
Ponad miliard z)
na odbudowę

Warszawy
W pierwszej .dekadzie maja 

br. Wojewódzkie Komitety Od. 
budowy Warszawy/ zpbrały bli­
sko 60 milionów sń, ćo łącznie 
z wpłatami z, poprzednich 
miesięcy daje sujńę 963.141.938 
zł, którą województwa zebrały 
w bież. roku. Wraz z 6umami 
przekazanymi przez ofiarodaw­
ców bezpośrednio do Warsza­
wy, ogólna kwota wpłacona na 
SFOS w bież, roku przekracza 
1 miliard zł. Na dzień 15 maja 
br. kwota ta wynosiła 
1.018.562.830 złotych.
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Ludność Polski pragnie pokoju

Nie chcemy wojny
Chcemy w spokoju wychowywać dzieci 

na dzielnych obywateli
i budowniczych Polski Ludowej

— mówią kobiety poznańskie
Akcja zbierania podpisów pod Apelem Pokoju spotyka 

się w Poznaniu tak, jak w całym kraju z gorącym 
przyjęciem wśród wszystkich warstw ludności.

Trójki komitetów blokowych z entuzjazmem wyko­
nują swoje obowiązki. W każdym dniu napływają do 
komitetów dzielnicowych Obrońców Pokoju wypełnione 
nazwiskami listy.

Liczba podpisów zebranych w Poznaniu do 17 maja 
bież, roku przekroczyła 104 850.

IMPONUJĄCY
przebieg akcji zbierania podpisów

pod &paUwi Sztokkolniskim
WARSZAWA (PAP). Ze wszystkich za­

kątków kraju napływają dalsze mel­
dunki o przebiegu akcji zbierania 
podpisów pod Apelem Sztokholmskim.

KATOWICE KRAKÓW

wiat radomski, gdzie zebrano 
ponad 117.000 podpisów r pow. 
częstochowski, w którym po­
nad 100.000 osób podpisało się 
pod Apelem Pokoju.

LUBLIN

W dalszym ciągu napły­
wają meldunki świadczące o 
imponującym r<rzebiegu 
zbierania podpisów i szero­
kiej akcji propagandowej. W 
poszczególnych dzielnicach 
i obwodach miasta odbywa­
ją się zebrania, na których

Liczba podpisów zebranych 
na Śląsku w ciągu dnia 18 bm. 
wyniosła prawie pół miliona. 
Ogólna ilość podpisów zebra­
nych dotychczas w tym woj. 
wynosi już półtora miliona. W 
Katowicach Apel podpisało po­
nad 100.000 osób. W Zabrzu ze­
brano przeszło 80.000 podpisów, 
w pow. katowickim liczba pod­
pisów wzrosła w ciągu dnia 18 
bm. z 92.000 do 150.000.

ŁÓDŹ

W całym woj. krakowskim 
wraz z miastem Krakowem ze­
brano już ponad 420.000 pod­
pisów. W samym zaś Krako­
wie ponad 90.000. W dalszym 
ciągu akcji zbierania podpisów 
przoduje pow. chrzanowski.

WROCŁAW

Według dotychczasowych da­
nych w woj. łódzkim (bez Ło­
dzi) zebrano już ponad 250.000 
podpisów pod Apelem Sztok­
holmskim. Dane te nie są je­
szcze kompletne, gdyż duża i- 
lość meldunków nie dotarła je­
szcze do Wojewódzkiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju. Licz­
ba mieszkańców Łodzi, którzy 
złożyli swój podpis pod Ape­
lem Pokoju, przekroczyła w 
dniu 18 bm. 350.000 osób.

Według niepełnych jeszcze 
meldunków w dniu 18 bm. ze­
brano na terenie woj. wrocław­
skiego około 200.000 podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim. 
Pierwszy meldunek o całkowi­
tym zakończeniu akcji nade­
słał Komitet Obrońców Poko­
ju z pow. świdnickiego, gdzie 
szczególnie wyróżniły się wsie: 
Bożonów i Żarów.

Do godz, 18 — dnia 18 maja 
440.143 mieszkańców Lubel­
szczyzny złożyło podpisy pod 
Apelem Sztokholmskim. W Lu­
blinie liczba osób, które zło­
żyły podpisy na listach, prze­
kroczyła 65.000. W dzielnicach 
robotniczych Lublina oraz w 
gminie Konopnica pow. lubel­
skiego akcja została już zakoń­
czona. Do przodujących powia­
tów na Lubelszczyźnie należą: 
pow, lubelski 
mojski.
SZCZECIN

oraz pow. za-

Szczecińskim do 
podpisało Apel

$KIELCE
Do dnia 18 bm. w woj. kie­

leckim 720.000 ludzi złożyło 
podpisy pod Apelem Sztok­
holmskim. Przoduje w akcji po-

Na Pomorzu 
dnia 18 bm. 
Sztokholmski około 300.000 o- 
sób W Szczecinie złożyło już 
podpisy pod Apelem 54.349 o- 
sób.

RZESZÓW

Trójki Obrońców Pokoju docierają wszędzie. W tych 
dniach odwiedziły one także Zakład Ginekologiczno — 
Położniczy w Poznaniu, aby umożliwić przebywającym w 
nim matkom złożenie podpisów pod Apelem Sztokholm­
skim. — Na zdjęciu Maria Tomaszewska z dzieckiem w 
chwili składania podpisu na liście przedłożonej jej 
przez przew. trójki studentkę UP Marię Sowińską. Przy 
łóżku siostry — pielęgniarki: Karolina Pietrzyk i Ha­

lina Jezierska.
Fot. (4): K. Przychodzki — „Głos Wielkopolski“

społeczeństwo ~ manifestuje 
nieugiętą wolę*valki z pod­
żegaczami wojennymi.

W dniu 17 maja odbyło 
się. masowe zebranie kobiet, 
zamieszkujących czasowo 
Państwowy Dom Matki i 
Dziecka w Poznaniu przy 
ulicy Mostowej. Zebrane ko­
biety uchwaliły jednomyśl­
nie następującą rezolucję:

„Łącząc się z wszystki­
mi, którzy pragną pokoju, 
my kobiety przebywające 
w Państwowym Domu 
Matki i Dziecka w Pozna­
niu, składamy nasze pod­
pisy pod sztokholmskim 
Apelem Pokoju.

Nie chcemy więcej woj­
ny!

Pragniemy dzieci nasze, 
którymi tak troskliwie o- 
piekuje się nasze Państwo 
Ludowe, wychowywać w 
spokoju na dzielnych lu­
dzi, na budowniczych na­
szego kraju.

Mamy prawo domagać 
się dla naszych dzieci spo­
kojnego, szczęśliwego ju­
tra. Promienny uśmiech

(Ciąg dalszy na str. 2)

Zbożu pod dostatkiem 
Planowy zakup zapewni 
pełne zaopatrzenie w żywność 

w okresie przednówka
WARSZAWA <PAP). Planowy skup zboża z zeszłorocz­

nych zbiorów wszedł obecnie, po zakończeniu siewów prawie 
w całym kraju — w końcową fazę. Skup w ciągu pierw­
szych 4 miesięcy br. przyniósł o przeszło 100 tysięcy ton zbo­
ża więcej, niż w tym samym

Pszenicy zakupiono o 83 
proc, więcej, a żyta o 20 proc. 
Plan skupu na dwumiesięczny 
okres ,od 15 maja do 15 lipca 
br. jest czterokrotnie niższy od 
wyników skupu w okresie 
styczeń — kwiecień br. Rze­
telna ocena nadwyżek zboża 
towarowego pozwala przy­
puszczać. że zapasy u bogaczy 
wiejskich poważnie przewyż­
szają zaplanowane Rości. Skup 
w obecnym okresie powiększy 
rezerwy i umożliwi rozszerze­
nie pomocy przednówkowej 
dla gospodarstw małorolnych.

Państwo posiada obecnie 
znaczne rezerwy zbożowe. Re­
zerwy te powiększyły się 
szczególnie w wyniku wielkich 
dostaw zboża ze Związku Ra­
dzieckiego, głównie pszenicy i 
jęczmienia. Rezerwy pozwoli­
ły utrzymać zaopatrzenie miast 
na odpowiednim poziomie o-

Ogółem do dnia 18 bm. ze­
brano w woj. rzeszowskim 
450.259 podpisów. Na pierw­
sze miejsce w akcji wysunięty 
się powiaty: rzeszowski — 
54.000 podpisów’, łańcucki — 
53.000 podpisów i jarosławski 
— 26.000 podpisów’.

WARSZAWA

Obniżenie reparacji wojennych 
przyśpieszy pokojowy rozwój 

Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
obniżenie reparacji 

w powziętej rezolucji wyraziła 
głęboką wdzięczność narodu 
niemieckiego za obniżenie re­
paracji

okresie ub. roku.

Ruch strajkowy
w INDONEZJI

HAGA (PAP). Według wia­
domości napływających z Dża­
karty, ruch strajkowy w Indo­
nezji przybiera na sile. Robot­
nicy indonezyjscy występują w 
sposób zorganizowany prze* 
ciwko kolonistom anglo-amery- 
kańskim i holenderskim, do­
magając się polepszenia wa* 
runków pracy i podwyżki pła­
cy. W porcie Surabaja trwa 
od dłuższego czasu strajk ge­
neralny. Trwający od miesiąca 
strajk 60 tys. robotników za­
chodniej części Jawy zakoń* 
czył się zwyręstwem pracują­
cych i podwyżką płacy,

raz umożliwiły wykonanie 
planu dostaw ziarna siew­
nego.

Jednocześnie Państwo jest 
w stanie systematycznie do­
starczać mąkę na wieś, dla o- 
kolic odczuwających deficyt 
zboża. M. in. woj. krakowskie 
otrzymało poprzee sieć han. 
dlową gminnych spółdzielni o 
wiele więcej mąki, niż wyniósł 
skup zbóż w tym okręgu.

Zwiększenie rezerw pań­
stwowych w drodze plano­
wego skupu między 15 maja 
i 15 lipca pozwoli na udzie­
lenie szerokiej pomocy 
przednówkowej gospodar­
stwom małorolnym, przede 
wszystkim w woj. krakow­
skim, rzeszowskim i kielec­
kim — w łącznej ilości 50 
tysięcy ton.
Ziarno to będzie sprzedawa­

ne najbardziej potrzebującym 
chłopom małorolnym już po. 
cząwszy od połowy ceerwca, 
— na podstawie zaświadczeń 
Gminnych Zarządów Z. S. Ch. 
Planowy skup przeszkodzi bo­
gaczom wiejskim w posługi­
waniu się nadwyżkami zbożo­
wymi dla przedżniwnej speku­
lacji. Z drugiej strony skup 
spreyjać będzie gromadzeniu 
nadwyżek zbożowych w maga­
zynach państwowych, umożli­
wiając rozszerzenie pomocy 
przednówkowej.

Sprawne przeprowadzenie 
planowego skupu w najbliż­
szym okresie zależy w dużym 
stopniu od aktywnej postawy 
„trójek" gromadzkich ora<z od 
współdziałania Rad Naród a. 
wych i czynnika społecznego.

Akcja zbierania podpisów w 
województwie warszawskim ob­
jęła 16 powiatów, 2235 gromad, 
14 miast wydzielonych, 3 miasta 
wydzielone na prawach powia­
tów. W akcji bierze udział 4665 
„trójek". Podpisów zebrano o- 
gółem 126 137.

Meldunki z innych woje­
wództw napływają.

Naród iremiecki wyraża wdzięczność za
BERLIN (PAP). Wiadomość o obniżeniu reparacji przez 

rząd ZSRR — w porozumieniu z rządem polskim — rozeszła 
się lotem błyskawicy po całych Niemczech.

Ludność Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej wyraża 
na zebraniach i w licznych de­
peszach, skierowanych do Ge­
neralissimusa Stalina, swą głę­
boką wdzięczność za wielko* 
duszną decyzję. We wszy­
stkich prawie przedsiębior­
stwach i instytucjach Niemie­
ckiej Republiki Demokratycz­
nej odbyły sę spontaniczne 
wiece, na których postanowio­
no wysłać do Generalissimusa

Udogodnienia dla świata pracy 
w ośrodkach zdrowia

WARSZAWA (PAP). W 
Dzienniku Urzędowym Mini* 
sterstwa Zdrowia ukazał się 
ostatnio okólnik, omawiający 
zadania państwowych i samo, 
rządowych zakładów leczni. 
czych w zakresie udzielania 
pomocy ambulatoryjnej ubez* 
pieczonym.

Obecnie wszystkie ośrodkt

Oficeroujie
kuomintangowscy

uciekali) z Formozy
NOWY JORK (PAP). 

Doniesienia z Formozy i 
Hong*Kongu wskazują na szyb* 
ko postępujący rozkład we* 
wnętrzny wśród niedobitków 
Kuomintangu. Ostatnio, jax 
podaje prasa amerykańska, o* 
koło 100 wyższych oficerów 
armii kuomintangowskiej usi= 
łowało potajemnie opuścić 
Formozę na statku norweskim. 
Uciekinierzy przychwyceni 
zostali przez patrole morskie 
Kuomintangu w połowie drogi 
między Formozą a kolonią 
portugalską Macao.

zdrowia mają zreorganizować 
swą pracę w taki sposób, aby 
mogły zapewnić jak najlep* 
szą pomoc leczniczą również 
wszystkim ubezpieczonym. W 
związku z tym w każdym o* 
środku zdrowia zostaną prz-es 
znaczone specjalne godziny 
dla przyjęć ubezpieczonych i 
tak rozłożone, aby były jak 
najdogodniejsze 
pracy. Ośrodek 
mieć określony 
działalności i 
rych, ubezpieczonych z 
terenu. Obok 
czniczej 
będzie szeroką 
tyczną.

Do zakresu 
środka zdrowSa 
udzielanie pomocy chorym w 
domu oraz przeprowadzanie 
wywiadów społeczno=pielęg» 
niarskich. Pomoc i opieka, 
dzielana ubezpieczonym w o* 
środku zdrowia są bezpłatne, 
ponadto ośrodek ma obowiązek 
wydawania chorym leków.

Okólnik podkreśla, że lęka* 
rze ośrodka przejmują obo« 
wiązki lekarzy domowych, 
bądź lekarzy=specjalistów U. 
S. i mają te same uprawnienia 
co lekarze Ubezpieczalni. ,

Stalina, do rządu radzieckiego 
oraz do rządu polskiego pi­
sma, zawierające zapewnienie, 
że naród niemiecki pragnie 
dalej pogłębić swą przyjaźń 
ze Związkiem Radzieckim i z 
krajamj demokracji ludowej.

Liczne organizacje niemiec­
kie nadsyłają również do przed­
stawicielstwa dyplomatycznego 
Polski w Berlinie pisma i de­
pesze, wyrażające podziękowa­
nie dla rządu i narodu polskie­
go za wielkoduszną decyzję 
w sprawie reparacji.

„Ślubujemy braterską współ­
pracę z narodem polskim. 
Wspólnie z krajami demokra­
cji ludowe) będziemy walczyć 
pod kierownictwem Związku 
Radzieckiego o pokój i oka- 
żemy się godni zaufania, któ* 
rym obdarzają nas Związek 
Radziecki i Polska" — czyta­
my w jednej z depesz.

*
świata 

ma 
6weJ 
cho« 
tego 

działalności le* 
ośrodek prowadzić 

akcję profilak*

dla
zdrowia 

teren 
załatwiać

działalności o* 
należy również

BERLIN (PAP). Odbyło się 
tu posiedzenie Izbv Ludowej 
na którym premier Grotewohl 
w gorących słowach złożył po­
dziękowanie Generalissimuso­
wi Stalinowi, rządowi ZSRR o- 
raz rządowi polskiemu za wiel­
koduszną decyzję w sprawie 
obniżenia reparacji.

Premier Grotewohl podkre­
ślił, że Związek Radziecki w 
swej polityce zagranicznej kie 
ruje się zasadami równości, 
przyjaźni i współpracy ze wszy­
stkimi narodami, miłującymi 
pokój i wolność. Zasady te sto­
suje kra i socjalizmu również 
wobec Niemiec, ponieważ nie 
zna or. uczucia odwetu w 
sunku do pokonanego.

Następnie Izba Ludowa 
nomyślnie zaaprobowała 
świadczenie rządowe, złożone 
przez premiera Grotewohla, i

Żołnierze 
francuscy 
Kia okaą w&tezyo 
z Vietnamem
PEKIN (PAP). Jak donosi 

agencja informacyjna Vietna- 
mu, żołnierze garnizonów fran­
cuskich w Ko-Lung i Toan- 
Tang (prowincja Tan Hoa) oraz 
w Ko-Hien (prowincja Kuang- 
Bin) poparli ofensywę vietnam. 
sklej armii demokratycznej. 
Zniszczyli oni strażnicę obser* 
wacyjną, zabili stawiających 
opór zwierzchników 1 z bronią 
w ręku przeszli na stronę ar­
mii narodowo - wyzwoleńczej 
Vietnamu.

Dowódca armii vietnamskiej 
— Vonguen Ziap wystosował 
pod adresem tych żołnierzy 
serdeczną depeszę, witając ich 
w szeregach walczących o wol. 
dość Vietnamu.

sto-

jed-
o*

Głód
we Włoszech

RZYM (PAP). We wtorek 
w Campobasso grupa wygłod­
niałych bezrobotnych rzuciła 
się na wóz z pieczywem, pory­
wając bochenki Chleba. Policja 
aresztowała około 10 osób. 
Przedstawiciele izby pracy za­
żądali od prefekta zwolnienia 
ofiar głodu i zatrudnienia ich 
w przedsiębiorstwach miej­
skich



ZapawMOMia pokoju świaiowogo 
podstawa polityki Związku Radzieckiego
|— Oświadczenie Trygye Lie na konferencji prasowej w Moskwie

MOSKWA (PAP). 17 bm. w ośrodku informacyjnym ONZ 
w Moskwie odbyła się konferencja prasowa, na której sekre­
tarz generalny ONZ — Trygye Lie — udzielił odpowiedzi na 
pytania, zadane mu przez dziennikarzy. Na konferencji obec­
na była wielka liczba dziennikarzy zarówno radzieckich jak 
i zagranicznych.

Konferencja prasowa rozpo­
częła się od odczytania przez 
Trvgve Lie oświadczenia, za­
wierającego odpowiedź na sze­
reg poprzednio zadanych mu 
pytań.

Pytano mnie — powiedział 
Trygve Lie—z kim spotykałem 
się?

Wiecie panowie wszyscy, po­
dobnie jak ja sam, że spotka­
łem się z Generalissimusem 
Stalinem, wicepremierem Moło- 
towem, ministrem spraw zagra- 
rrcznych Wyszyńskim, wicemi­
nistrem spraw zagranicznych 
Gromyko i b. zastępcą sekreta­
rza generalnego ONZ — Sobo-

Uczestnicy międzynarodowego 
turnieju bokserskiego 

podpisują Apel Pokoju
NIECH ŻYJE PRZYJAŹŃ 

NARODÓW CAŁEGO ŚWIA­
TA!

NIECH ŹYJE PREZYDENT 
POLSKI DEMOKRATYCZNEJ — 
BOLESŁAW BIERUT!

NIECH ŹYJE WIELKI WÓDZ 
CAŁEJ POSTĘPOWEJ LUDZ­
KOŚCI — TOW. STALIN!"

Następnie przemówił najstar­
szy pięściarz reprezentacji Pol­
ski — Franciszek Szymura, 
który m. in. powiedział:

„Dla zadokumentowania na­
szej gotowości do obrony poko­
ju składm swój podpis pod u- 
chwałami Światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju I wzywam 
wszystkich sportowców, miłu­
jących pokój, do podpisania li­
sty.

Niech żyje pokój! Niech ży- 
je i rozwija się międzynarodo­
wy front obrońców pokoju!"

Zebrani pięściarze i publicz­
ność na widowni skandują: 
Pokój — Pokój.

Do stolika podchodzą pierw­
si pięściarze Związku Radziec­
kiego, aby złożyć podpisy pod 
Apelem Pokoju. Następnie pod­
pisują wszyscy zawodnicy wę­
gierscy, rumuńscy, fińscy, 
szwedzcy i polscy. Drużyna pol­
ska intonuje hyr<n młodzieży 
demokratycznej, który pod­
chwytują wszyscy uczestnicy.

Na zakończenie Międzynaro­
dowego Turnieju Bokserskiego 
Polski Związek Bokserski zor­
ganizował w Teatrze Narodo­
wym im. Wojska Polskiego w 
Warszawie uroczystą akademię 
jubileuszową.

Na akademię przybyły władze 
GKKF z przewodniczącym pos. 
Motyką na czele, przedstawicie­
le związków sportowych, zrze­
szeń i klubów, władze PZB oraz 
liczni działacze, zawodnicy i 
sympatycy sportu bokserskiego.

Akademię zagaił prezes PZB
— Jędrzejewski. Następnie od­
było si-ę wręczenie nagród.posz­
czególnym zawodnikom oraz ze­
społowi ZSRR, za zwycięstwo 
drużynowe, po czym kierownicy 
ekip zagranicznych wręczyli go­
spodarzom upominki.

Witany burzliwymi oklaska­
mi rozpoczął przemówienie dy­
rektor departamentu wyszkol.- 
Bport. Wszechzwiązkowego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej ZSRR
— Gromadzki, który powiedział 
m. In.:

„Nasze spotkania sportowe 
odbywały się w czasie, kiedy z 
każdym dniem wzmaga się wal­
ka narodów o pokój. Na zakusy 
imperialistów, dążących do roz­
pętania nowej wojny, bojownicy 
pokoju odpowiadają zdecydo­
wanym zespoleniem swoich sze­
regów i wzmocnieniem swojej* 
ektyWnej walki w obronie po­
koju, przeciwko podżegaczom 
wojennym.

Do Prenumeratorów
naszego pisma
Niektórzy prenumera­

torzy wpłacający należ­
ność za prenumeratę 
przez PKO i urzędy po­
cztowe, dokonują wpłat 
w zbyt późnym terminie, 
tj. po dniu 20. miesiąca 
poprzedzającego miesiąc 
prenumeraty, powodując 
przez to opóźnienie ma­
nipulacji na poczcie i w 
P. P. K. „Ruch**, co w 
konsekwencji opóźnia 
wysyłkę pisma.

W celu uniknięcia o- 
późnień w wysyłce PPK 
„Ruch“ prosi Ob. Ob. 
Prenumeratorów o wpła­
canie należności za pre­
numeratę najpóźniej do 
dnia 20 każdego miesią­
ca poprzedzającego mie­
siąc prenumeraty. — 
Wszystkie wpłaty, które 
będą nadane na PKO lub 
pocztą po dniu 20, będą 
automatycznie zaliczane 
na prenumeratę o jeden 
miesiąc później.

Za datę nadania wpła­
ty uważa się datę stem­
pla pocztowego na po­
kwitowaniu.

Administracja 

lewem. Przyjęto mnie bardzo 
przyjaźnie, a wymiana zdań 
miała charakter pozytywny.

Pytano mnie, jakie zagadnie­
nia były omawiane w toku tych 
spotkań?

Rozmowy nasze poświęcone 
były sytuacji międzynarodowej, 
przedstawicielstwu Chin w ONZ 
i tzw. ,,zimnej wojnie". Jeżeli 
chodzi o inne problemy, które 
były omawiane, to mogę rów­
nież wspomnieć sprawę perio­
dycznych posiedzeń Rady Bez­
pieczeństwa, zwoływanych na 
mocy art. 28/2 Karty ONZ oraz 
zagadnienia kontroli nad ener­
gią atomową.

Mowę normy w budownictwie weszły wżycie
W budownictwie, obok ol­

brzymiego postępu techniczne­
go, o którym decyduje mecha­
nizacja pracy, wprowadzenie 
wyższych form pracy zespoło­
wej oraz metod pracy szybko­
ściowej i potokowej, istniały 
także czynniki, które hamowały 
ten postęp. Czynnikiem takim 
były dotychczas obowiązujące 
normy pracy i płacy.

Przystosowane do dawnych 
metod pracy indywidualnej, do 
dniówkowego systemu wyna­
gradzania robotników — stare 
normy nie odpowiadały zupeł­
nie najnowszym zdobyczom 
techniki i organizacji pracy. 
Stan taki wpływał ujemnie na 
rozwój współzawodnictwa i u- 
kształtowania się socjalistycz­
nego stosunku do pracy oraz 
nie pozwalał na należyte wy­
nagradzanie pracowników’ w 
zależności od ich kwalifikacji 
i włożonego trudu.

Dlatego też przez przedstawi­
cieli Zw. Zaw. Prac. Budowla­
nych i przedstawicieli Miń. Bu­
downictwa opracowane zostały 
nowe normy, które po zatwier­
dzeniu przez PKPG w porozu­
mieniu z Centralną Radą Związ­
ków „Zawodowych, weszły w 
życie dnia 15 maja.

Jakie zasadnicze zmiany ce­
chują nowe normy w porówna­
niu ze starymi?

Stare normy opierały się na 
tradycjach pracy indywidual­
nej, a stare formy pracy we 
wszystkich zawodach budowla­
nych zmuszały robotników wy­
kwalifikowanych do wykony­
wania czynności nie wymagają-

Pytano mnie, w jakiej mierze 
zadowoliły mnie rozmowy mo­
skiewskie?

Nie mam podstaw do niezado­
wolenia z rozmów moskiew­
skich. Ostateczną jednak kon­
kluzję poczynić będzie można 
nie wcześniej, aniżeli po dwóch, 
trzech miesiącach a być może 
potrzebny będzie i dłuższy o- 
kres.

Po odczytaniu powyższego o- 
świadczenia, odpowiadając na 
pytania korespondentów — 
Trygve Lie wyraził nadzieję, że 
stojące przed ONZ trudności u- 
legną rozwiązaniu do następnej 
sesji Generalnego Zgromadze­
nia ONZ, które odbędzie się we 
wrześniu.

W odpowiedzi na dalsze py­
tanie, Trygye Lie przypomniał 
swe niedawne oświadczenie, 
złożone w Genewie, w którym 
wyraził on nadzieję, że przyję­
cie do ONZ 9 państw europej­
skich, które prosiły o przyjęcie 
w poczet członków ONZ — 
wzmocni głos Europy w Orga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych.

Odpowiadając na kolejne py­
tanie, Trygve Lie zakomuniko­
wał, że w drodze do Nowego 
Jorku ma nadzieję spotkać się 
z premierami względnie mini­
strami spraw zagranicznych 
Anglii i Francji. Następnie Try­
gye Lie ma zamiar spotkać się 
z Trumanem i Achesonejn.

Z kolei padło pytanie, jakie 
środki zamierza się przedsię-

Niemieckie 
rowery turystyczne 
na polskim rynku
WARSZAWA (PAP). O- 

statnio nadszedł z Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej tran­
sport rowerów turystycznych 
marki: „Diamant", które w nal- 
bliższym czasie ukażą się w 
sklepach „Motozbytu". W tran­
sporcie, obok rowerów mę­
skich, znajduje się również 
pewna liczba rowerów dam 
skich.

Cena detaliczna roweru mę­
skiego, zależnie od wyposaże­
nia, wynosi 22—24 tys. zł. Ro­
wery damskie są o kilkaset zł 
droższe. Przy sprzedaży rowe­
rów importowanych z Niemie­
ckiej Republiki Demokratycz­
nej nie stosuije się żadnych 
ograniczeń.

cych kwalifikacji. Czynności te 
zajmowały im olbrzymi procent 
czasu. Nowe normy przewidują 
stosowanie w jak najszerszym 
zakresie metod pracy zespoło­
wej oraz — w myśl socjali­
stycznych zasad — ustalają za­
sadę, iż robotnik na budowie 
powinien wykonywać tylko te 
czynności, które są odpowiednie 
dla jego kwalifikacji.

Ponadto określone zostały w 
budownictwie normy dla sze­
regu czynności, które dotych­
czas w ogóle nie były objęte 
ani normami, ani metodą pracy 
zespołowej. Działo się to z o- 
czywistą krzywdą dla pracowni­
ków. Opracowano normy dla 
transportu budowlanego, dla ro­
bót instalacyjnych, wodociągo­
wo-kanalizacyjnych i elektrycz­
nych, oraz dla takich prac na­
dających się do akordow>ania, 
a dotychczas akordami nie o- 
bjętych, jak: niektóre roboty 
prefabrykacyjne, zmechanizo­
wane roboty ziemne, prace w 
stolarniach mechanicznych, ro­
boty w warsztatach ślusarsko- 
kowalskich, przy budowach i 
szereg innych.

Nowe normy ustalają, jakie 
roboty mogą być wykonywane 
metodami indywidualnymi, a ja­
kie winny być wykonywane 
wyłącznie przy pomocy metod 
zespołowych. Normy zbyt ni­
skie, nie odpowiadające obecne­
mu stanowi mechanizacji, czy 
organizacji pracy w budownic­
twie, przystosowane do warun­
ków, w których robotnik np. 
wnosił cegłę na plecach, gdy 
dz;ś wykonuje to specjalna 
winda — zostały podwyższone. 

U
wziąć celem zapewnienia przed­
stawicielom chińskiego rządu 
ludowego należnego mu z pra­
wa miejsca w organach ONZ. 
Sekretarz generalny ONZ od­
powiedział, że zagadnienie to 
czeka na rozstrzygnięcie Rady 
Bezpieczeństwa.

Jeden z korespondentów za­
granicznych zapytał Trygye Lie: 
Czy w czasie pańskich rozmów 
z kierownikami Związku Ra­
dzieckiego dawali oni wyraz 
swemu dążeniu do pokoju?

Trygve Lie odpowiedział: 
Myśl ta przewijała się, jak czer­
wona nić, przez wszystkie moje 
rozmowy z kierownikami ra­
dzieckimi.

W dalszym ciągu Trvgve Lie 
zaznaczył, że w czasie rozmów, 
przeprowadzonych w innych 
stolicach, również słyszał on o 
dążeniu do pokoju.

Na zakończenie Trygve Lie 
na prośbę korespondentów po­
dzielił się z nimi swymi wraże­
niami z Moskwy. Podkreślił on, 
że jest w Związku Radzieckim 
Po raz PM? i że widział Mos­
kwę zarówno w czasie wojny 
jak 1 pokoju. Osiągnięte sukce­
sy — powiedział Trygve Lie — 
są oczywiste.

Wspaniały rozwój 
handlu zagranicznego 

CzechosZowtwji
PRAGA. Ogłoszono tu ko­

munikat oficjalny o wynikach 
handlu zagranicznego Czecho­
słowacji w kwietniu br.

Eksport wyniósł trzy miliar­
dy sto siedemdziesiąt milio­
nów koron czechosłowackich, 
import — dwa miliardy siedem­
set dwanaście milionów.

W ciągu pierwszych 4 mie­
sięcy 1950 r. eksport Czecho­
słowacji wyniósł 11 miliardów 
405 milionów koron, import 
zaś — 10 miliardów 833 milio­
ny. Tak więc nadwyżka eks­
portu nad importem wynosi 
572 miliony koron.

W ciągu ub. miesięcy br. 
nastąpiło dalsze rozszerzenie 
stosunków handlowych między 
Czechosłowacją a Związkiem 
Radzieckim.

Obecnie 50 proc, obrotów 
handlu zagranicznego Czecho­
słowacji przypada na ZSRR i 
kraje demokracji ludowej.

W dziedzinie płac wytworzo­
ny został właściwy stosunek za* 
robków przy pracach wymaga­
jących kwalifikacji i przy czyn­
nościach pomocniczych, które 
tych kwalifikacji nie wymagają. 
Podniesione zostały normy dla 
prac projektowych architektów 
i projektujących instalacje.

Stawki płacy obniżone zosta­
ły — biorąc ogólnie — w tych 
przypadkach, gdzie wprowadzo­
no' racjonalizacją, mechanizację, 
gdzie zmieniła się organizacja 
pracy lub wreszcie tam, gdzie 
stara stawka oparta była na 
fałszywie opracowanych nor­
mach, które bez wysiłku były 
przekraczane o 80 i więcej pro­
cent. W wielu wypadkach staw­
ki zostały podwyższone, jak np. 
przy wykonywaniu ścian bar­
dziej skomplikowanych, przy 
tynkach IV kategorii, robotach 
ciągnionych i innych.

Obniżone zostały m. in. staw­
ki za montaż prostych rur wo­
dociągowych o odcinkach po­
wyżej 10 m długości, za pracę 
przy montowaniu aparatów sa­
nitarnych, gdzde wprowadzono 
zamiast dotychczasowego dwój­
kowego — trójkowy system 
pracy, Obniżona została np. ce­
na za instalację wanny, jednak 
nie obejmuje ona — jak było 
dotychczas — doniesienia wan­
ny. które obecnie opłacane bę­
dzie oddzielnie.

Nowe normy i stawki umożli­
wiają robotnikowi, pomimo czę­
sto wyższych niż 'dotychczas 
wymagań, osiągnięcie wyższych 
zarobków. Dla przykładu, gdy 
przy dotychczas stosowanej pra­
cy na dniówkę murarz zarabiał

WARSZAWA (PAP). Has 
la zbliżającego się Święta Lu­
dowego znajdują na wsi żywy 
oddźwięk, co wyraża się w 

podejmowanym dla uczczenia 
Święta czynie chłopskim.

Zobowiązania dla uczczenia 
Święta Ludowego podejmują 
chłopi we wszystkich woje­
wództwach. W woj. białostoc­
kim • członkowie spółdzielni 
produkcyjnej w Mrozach, w 
pow, Ełk, zobowiązali się zbu­
dować linię telefoniczną długo­
ści 2 km, zainstalować w spół­
dzielni telefon, naprawić most 
i drogę wiejską. Wartość tych 
prac oblicza się na blisko 100 
tys. złotych.

W woj. gdańskim gromada 
Jerzgan, w pow. Sztum, przy­
stępuje do pracy przy budo­
wie stałego kina. Chłopi wy­
konają tu prace zwózkowe, 
ziemne oraz dadzą robociznę 
niefachową. W gromadzie 
Leśno - Jama wartość prac me­
lioracyjnych, jakie wykonają 
chłopi dla uczczenia Święta 
Ludowego oblicza 6ię na ok. 
800 tys. zł, a w gromadzie 
Kulkowo prace przy naprawie 
drogi — na ok. 120 tys. zł.

W woj. szczecińskim pierw­
sze zobowiązanie podjęli osay 
dnicy wojskowi ze spółdzielni 
produkcyjnej w Siwkowicach, 
w pow. Łobez. Do dnia Święta 
Ludowego zapiszą się oni do 
TPPR, urządzą śwtetiicę, przy­
gotują lokal na przedszkole o- 
raz oczyszczą rowy w groma­
dzie.

W woj. poznańskim pierw­
szy czyn chłopski podjęła spół­
dzielnia produkcyjna we wsi 
Lichań, w pow. Strzelce Kra­
jeńskie, która zagospodaruje 
20 ha odłogów.

W woj. rzeszowskim, w pow. 
Dębica, chłopi zobowiązali się 
ufundować płytę pamiątkową 
dla uczczenia pamięci chło­
pów, którzy walczyli na tym 
terenie z ustrojem sanacyjnym. 
W gromadzie Głowica, w pow. 
Krosno, chłopi dla uczczenia 
święta wyremontują Dom Lu­
dowy, dając przy tym pracę o 
wartości 28 tys. zł. W pow. 
jarosławskim zobowiązania 
podjęło już 20 gromad.

Licznie podejmują zobowią­
zania również chłopi w woj. 
wrocławskim. M. rn. gromada 
Wojcieszyce, w pow. Jelenia

Nie chcemy wojny
l(Ciąg dalszy ze str. 1) 

naszego dziecka będzie 
dla nas bodźcem do zacię­
tej walki o pokój!

Przyrzekamy wpajać 
dzieciom naszym miłość

7

dzien. 780 zł, pierwszy podręczny 
537 zł, a drugi podręczny 487 zł, 
to obecnie, już tylko przy wy­
robieniu swojej normy, bez jej 
przekroczenia, ci sami robotni­
cy zarobią za dzień pracy 1130 
zł, 638 zł i 580 zł. Ustalone nor­
my opracowane zostały w ten 
sposób, że odpowiadają możli­
wości wykonania ich przez 
przeciętnego robotnika znające­
go swój fach, a tym samym mo­
gą być nie tylko łatwo osiąg­
nięte, ale i przekroczone. Gdy 
obecna norma dla wykonania 
pewnego gatunku muru wynosi 
dla „trójki" 8,4 m sześć, dzien­
nie, to trójki pracujące na na­
szych budowach wyrabiają na 
murach tego typu przeciętnie 
10—12 m sześć.

Nowe normy weszły w życie 
w dniu 15 maja. Niemożliwe 
jest jednak wprowadzenie prac 
zespołowych na wszystkich bu­
dowach od razu. Dlatego też 
Ministerstwo Budownictwa u- 
staliło plan, według którego bu­
dowy najlepiej przygotowane 
wprowadziły pracę zespołową 
już w dniu 15 maja, a inne 
przygotują jej wprowadzenie w 
ciągu kilku tygodni.

Nowe normy posłużą do ze­
rwania z konserwatyzmem, 
przyczynią się do upowszech­
nienia nowoczesnych metod 
pracy, będą sprawiedliwą pod­
stawą współzawodnictwa na 
wszystkich budowach, a powo­
dując szybsze wykonanie pla­
nów gospodarczych, przyczynia 
się do dalszego podniesienia 
stopy życiowej całej polskiej 
klasy robotniczej.

(«ZCŁ)

Góra, zoboWiazała się zagospo­
darować 20 ł|a odłogów. Indy­
widualny cz4s chło<D6'ki podjął 
pracownik IpR w Małej Ka­
mienicy — Bronisław Biegus, 
który należną mu premię w 
wysokości 2 tys. zł przekazał 
na rzecz Pow. Komiretu Obroń­
ców Pokoju.

V.-

Wzrasta liczba 
członków ŚFZZ

BUDAPESZT TAP). Se. 
kretarz generalny Światowej 
Federacji Związków Zawodo­
wych, Louis Saillant, udziel‘ł 
wywiadu współpracownikowi 
centralnego organu węgier­
skich związków zawodowych 
,,Nepszava" na temat walki o 
pokój oraz znaczenia ostatnich 
obrad organów ŚFZZ w Buda- 
peszczie.

W dalszym ciągu wywiadu 
,’ouis Saillant stwierdził ze 
liczba należących do ŚFZZ 
członków od ostatniego kon­
gresu mediolańskiego, wbrew 
wysiłkom rozbijaczy, wzrosła,

SFZZ skupia dzisiaj ponad 
75 milionów członków, a więc o 
3 miliony więcej, niż w okresie 
kongresu mediolańskiego.

Tito sprzedaje
JUGOSŁAWIĘ 

imperialistom amerykańskim
BUKARESZT (PAP). — 

„Uniyersul" cytuje w ostatnio 
opublikowanym artykule nowe 
fakty gospodarczego opanowy­
wania Jugosławii przez impe­
rialistów amerykańskich. Dzien­
nik podkreśla, że jedną z form 
zagarniania Jugosławii przez 
imperialistów anglo-amerykań- 
skich są uzyskiwane przez nich 
koncesje w przemyśle górni­
czym metali kolorowych i w 
gałęziach przemysłu metalowe­
go oraz węglowego.

Monopoliści amerykańscy łu­
pią bogactwo narodowe Jugo­
sławii — konkluduje dziennik 
— przy pomocy bandy Tito, 
zapędzającej robotników Ju­
gosławii w jarzmo niewolniczej 
pracy.

dla wszystkich narodów 
pokój miłujących.

Niech żyje Związek Ra­
dziecki — Ostoja Pokoju!

Niech żyje wolność i 
braterstwo ludów!** 
(Następują podpisy).

* w *
Wzorowo pracującym Ko­

mitetem Obrońców Pokoju 
jest Komitet Dzielnicowy — 
Śródmieście, mieszczący się 
przy ulicy 27 Grudnia 3.

Na listach obrońców po­
koju tej dzielnicy widnieje 
już ponad 25 tysięcy podpi­
sów. Członkowie Komitetu 
z przewodniczącym ob. Wie- 
tachowskim na czele obej­
mują koleino osobistą kon­
trolę nad poszczególnymi 
blotkami, w których też pra­
ca trójek przebiega spraw­
nie i planowo.

We wszystkich 132 blo­
kach Śródmieścia akcje zbie- ‘ 
rania podpisów zdołano 
przeprowadzić do dnia 
18 bież. m. w 95 proc. W 
pięknie urządzonej siedzibie 
komitetu członkowie komite­
tu dyżurują przez cały dzień 
dn późnych godzin wieczor­
nych. Przez zainstalowany 
głośnik nadaje się także wy- 
oowiedzi przodowników 
pracy i licznych przedstawi­
ciel poznańskiego społe­
czeństwa, mówiących o zna­
czeniu walki z podżegacza­
mi wojennymi.



podpisują Apel Sztokholmski£ 1

Ład planowości 
w życiu kulturalnym 
WIELKOPOLSKI

Przedstawiciele blokowych Komitetów Obrońców Po­
koju — trójki zbierające podpisy pod Apelem Sztokholm­
skim docierają wszędzie. Spotkać ich można zarówno w 
skromnych izbach, na poddaszu jak i mieszkaniach wiel­
kich nowoczesnych domów powstających z każdym miesią­
cem w naszym mieście.

W tych dniach trójki odwiedzały także szpitale i za­
kłady lecznicze, aby również chorym umożliwić wzięcie 
udziału w ogólnonarodowej akcji. Nie zabraknie więc na 
listach Obrońców Pokoju żadnego nazwiska.

Żona architekta z Poznania 
uchyla białą pieluszkę, zza któ­
rej wygląda na słoneczny po­
kój twarzyczka małej Ewy. — 
Któżby chciał wojny? Musi być 
pokój dla tych małych...

Coraz to nowie podpisy nara­
stają w rubrykach listy O* 
brońców Pokoju, Z uśmiechem 
zadowolenia i radości podpisu­
ją matki Apel Sztokholmski. 
Obok nazwiska żony robotnika 
rolnego z powiatu obornickiego 
ob. Marianny Kroll widnieje na­
zwisko ob. Stanisławy Pocie­
chy, której mąż murarz pracuje 
przy budowie dworca poznań­
skiego.

* * *
W pokoju 241 spotykamy o- 

czekujące rozwiązania kobiety, 
które podobnie jak we wszyst­
kich dotąd salach również pod­
pisują listy i bez pytań mówią 
o tym co myśtlą, mówią, że roz-1 
pętanie wojny to wielkie sza

Dwie trójki, składające się 
wyłącznie z młodzieży — stu­
dentów wyższych uczelni po­
znańskich— spotykamy w hallu 
zakładu ginekologicznego przy 
ul. Polnej.

Otwierają się przed nimi 
szklane drzwi kliniki. Za chwij 
lę trudno ich już poznać. Tak 
zmieniają tych młodych ludzi 
białe kitle lekarskie — obowią­
zujący strój w klinice. Dzięki 
pomocy wicedyrektora Lecho­
wicza i inspektora Dworaka 
trójki mają ułatwioną pracę. 
Wicedyrektor Lechowicz prosi 
także zbierających podpisy, by 
nie zapomnieli o pracownikach 
zakładu mieszkających w gma­
chu, a którzy dotąd nie mieli o- 
kazji podpisać Apelu Sztok­
holmskiego.

— Odwiedzimy najpierw pa­
cjentki, a potem na pewno 
przyjdziemy także do zespołu 
obsługi — odpowiada z uśmie­
chem młoda studentka U. P. — 
Maria Sowińska.

Pierwsza trójka w składzie: 
Izabella Giszten, Krystyna No­
wakowska i Czesław Jarocki 
zaczyna zbierać podpisy na par­
terze, reszta, a więc Maria So­
wińska, Mirosława Kaniówna i 
Janina Marecka zaczynają pracę 
od 2 piętra na oddziale położ­
niczym I.

Przedstawicielki Komitetu O- 
brońców Pokoju wchodzą- do 
pierwszej sali. Za chwilę zwró­
cone ku nim pacjentki - matki, 
karmiące właśnie w tej chwili 
swoje kilkudniowe maleństwa, 
wysłuchują poważnie brzmią­
cych słów:

— Przychodzimy do Was w 
imieniu Komitetu Obrońców 
Pokoju. W dniach, w których w 
całym kraju przebiega ogólno­
narodowa akcja, będąca mani­
festacją woli całego narodu sta­
jącego do walki o pokój, pra­
gniemy każdemu umożliwić 
podpisanie Apelu Sztokholm­
skiego. Dlatego i do Was przy­
szły śmy. „

— Oczywiście, że podpisze- 
my — odzywają się głosy. Cie­
szymy się, żeście nas tutaj zna­
leźli, że nie będziemy pominię­
te w tej wielkiej manifestacji, 
że i nasze nazwiska znajdą się 
na listach obrońców pokoju. My 
chyba najbardziej odczuwamy 
potrzebę utrzymania trwałego 
pokoju... Nasze dzieci...

... nie chcemy wojny — mó­
wią równocześnie jedna przez 
drugą wszystkie matki.

Tak zaczęła się akcja zbiera­
nia podpisów w Klinice Położ­
niczo-Ginekologicznej.

* * *
Pierwszy podpis składa ob.

— Cieszę się, że nie za­
braknie mego podpisu pod 
Apelem Sztokholmskim — 
mówi Anna Janczewska, 
żona robotnika tartaku w 
Kurowie Starym. — Anna 
Janczewska jako pierwsza 
kobieta w zakładzie podpi­
sała listę Obrońców Po­

koju

nikli tartaku w Kurowie-Starym. 
Spogląda wzruszona na maleń­
ką córeczkę Marię Grażynę..

— Rodziłam pierwsze dziec­
ko już przed wojną. Widzę róż­
nicę i w tej chwili jestem szczę­
śliwa, że dziecko moje żyje, bo 
jest to w wielkiej mierze zasłu­
gą troskliwej opieki jaką Pań­
stwo Ludowe otacza matki i 
dzieci...

— Wiem, że z każdym dniem 
niemal powiększa się dzięki po­
kojowej pracy całego narodu 
dobrobyt w Polsce i dlatego po­
kój jest tak ważny dla. nas 
wszystkich, a chyba najważniej­
szy dla nas matek.

W obecności przybyłej „trójki" Obrońców Pokoju wice­
dyrektor Lechowicz podpisuje Apel Sztokholmski. Za 
chwilę złoży swój podpis ta kże siostra — przełożona Zo­

ila Bartosik. (Na zdjęciu ple rwsza od lewej).L

Ku dobrym, sąsiedzkim
IV a MTP mieliśmy po raz 
1 pierwszy po wojnie okazję 
zetknięcia się z przedstawicie­
lem Niemiecko-Polskiego To­
warzystwa dla Pokoju i Do­
brosąsiedzkich Stosunków. 
Na stoisku tego towarzystwa 
poznaliśmy sekretarza okręgu 
północno-saksońskiego, p. Har­
ry Hegemanna.

W dłuższej rozmowie rozwi­
nął przed nami gość perspekty­
wy rozwoju nowych, lepszych 
stosunków Demokratycznych 
Niemiec z Polską Ludową.

Pytamy zatem.
— Jakie wrażenie odniósł Pan 

w czasie pobytu w Poznaniu, 
jeśli chodzi o odbudowę nowej 
Polski?

— Stwierdzam z podziwem, 
że mimo okropnych strat, jakie 
kraj Wasz poniósł z rąk faszy­
stowsko-hitlerowskich przestęp­
ców, życie w Polsce toczy sfę 
po normalnych torach. Na każ­
dym kroku widać wielkie dąże­
nie władz ludowych do ogólne­
go podniesienia stopy życiowej.

— Jakie są punkty wyjścio­
we rozwoju Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej. W jakim 
stopniu realizuje się demokraty­
zację, denazyfikację 1 demilita- 
ryzację według umów Jałty i 
Poczdamu?

— Kiedy faszystowski aparat 
gwałtu i przemocy, kiedy jego 
armia poniosły w 1945 ostatecz­
ną klęskę dzięki niezwykłej sile 
uderzeniowej Armii Czerwonej
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leństwo złych ludzi, że to 
zbrodnia przeciwko całej ludz­
kości.

W Oddziale położniczym III 
ob. Elżbieta Skweres trzyma na 
ramieniu synka Andrzeja i mó­
wi o swym mężu, studencie 
pracującym w Wojewódzkim 
Urzędzie w Poznaniu.

— Tak się cieszę i mąż jest 
również zachwycony, niedługo 
skończy studia a potem zacznie 
się życie, w którym wszyscy 
będziemy szczęśliwi...

— Pokój to ważna rzecz dla 
wszystkich ludzi. Chcemy na­
sze dzieci wychowywać na 
dzielnych ludzi, na dobrych Po­
laków, na budowniczych postę­
pu — stwierdza stanowczo Anna 
Niewiadomska, żona pracowni­
ka społecznego Związku Zawo­
dowego Robotników Rolnych.

— Mój mąż jest żołnierzem 
pogranicza. Ja jestem spokojna. 
Wiem, że wojny nie będzie, bo 
nie dopuszczą do tego setki mi­
lionów takich ludzi Jak my na 
całym świecie — stwierdza An­
tonina Jodko karmiąca właśnie 
maleństwo, któremu nadano 
imię Zosia. Obok spoczywająca 
na łóżku ob. Wanda Toma­
szewska, mówi z niemałym 
wzburzeniem:

Jeszcze nie odkupiliśmy

— wówczas, wracający z obo­
zów koncentracyjnych b. więź­
niowie antyfaszystowscy ujęli 
w swe ręce inicjatywę. Próbo­
wali oni z chaosu hitlerowskiej 
klęski uratować elementy 
zdrowe, które stworzyłyby 
podstawę do rzeczywistej demo­
kratyzacji kraju.

W byłej radzieckiej strefie o- 
kupacyjnej Armia Czerwona, w 
myśl oświadczeń swego wodza
— Generalissimusa Józefa Sta­
lina, udzieliła jak najdalej idą­
cej pomocy przy przeprowadza­
niu reform demokratycznych, 
jak reforma rolna, nacjonaliza­
cja zakładów przemysłowych, 
likwidacja junkierstwa 1 wła­
ścicieli koncernów, czy wresz­
cie doniosła kwestia przebudo­
wy szkolnictwa, co umożliwiło 
wychowanie u nas młodzieży od 
nowa. Związek Radziecki oka­
zał się tu prawdziwym oswobo- 
dzicielem i przyjacielem nie­
mieckiego narodu.

— Jakie jest stanowisko nie­
mieckiej ludności do granicy 
Odra1—Nysa — pytamy z kolei?

— Dla wszystkich postępo­
wych Niemców na wschodzie 
czy na zachodzie naszego kraju 
ta granica, jest granicą Pokoju. 
Tu nie chodzi o slogany czy 
frazesy, jedynie o przekonanie, 
o przeświadczenie najszerszych 
mas. Linia Odry i Nysy nie ma 
być granicą: ma stworzyć most 
między krajami, których łączy 
wspólny ustrój demokratyczny. 
„Niemiecko - Polskie Towarzy­
stwo dla Pokoju i Dobrosąsiedz­
kich Stosunków" ukonstytuowa­
ne w całej Republice, pracuje 
drogą agitacji i uświadamiania 
nad przybliżeniem Polski Ludo­
wej, jej kultury, historii i wiel­
kiej odbudowy.

— 22 lipca 1950 r. święcić bę­
dą masy postępowych Niemców 
dzień niemiecko-polskie, dobro­
sąsiedzkiej współpracy. Będzie 
to kamień milowy na drodze, po 
której kroczą ku sobie oba na-»

Zona rolnika Stanisława 
Sawicka, jest matką pięt- 
naściorga dzieci. Na zdję­
ciu Stanisława Sawicka z 
córeczką Czesławą, w 
chwilę po podpisaniu A- 

pelu Sztokholmskiego.I
sobie wszystkich mebli zniszczo­
nych w pierwszej wojnie, a już 
szantażyści atomowi grożą na­
stępnym kataklizmem. Nie 
chcemy wojny, chcemy żyć w 
pokoju, tak jak powinni żyć lu­
dzie.

Piętnastym dzieckiem rolnlka- 
repatrianta spod Szczecina jest 
mała Czesia, córeczka biorąca 
pokarm od matki ob. Stanisła­
wy Sawickiej. Sawiccy mieszka­
li pized wojną na Wołyniu, te­
raz żyją zadowoleni w Rześku 
i niektóre dzieci ich pracują, 
pomagając ojcu w uprawie roli. 
Mała Czesia jest prawdziwym 
okazem zdrowego niemowlęcia.

— Podpisuję Apel Sztokholm­
ski w imieniu wszystkich mo­
ich 15 dzieci — mówi po prostu 
Stanisława Sawicka.

• * •
Trójka zbierająca podpisy do­

trzymała obietnicy danej •wice­
dyrektorowi Lechowiczowi 1 po 
obejściu wszystkich sal zeszła 
na parter, gdzie zebrani już pra­
cownicy Zakładu czekali, by 
także swoje podpisy złożyć pod 
Apelem Sztokholmskim.

Siostra Wiktoria Ruta jedna 
z najstarszych pracowniczek 
składa podpis mówiąc: — Prze­
szło 30 lat pracuję już w swo­
im zawodzie, często walcząc o 
życie najmłodszych obywateli 
naszego Państwa. Jasne, że 
chcę pokoju, bo tylko on za­
pewnić może szczęśliwą przy­
szłość tym wszystkim maleń­
stwom wychodzącym z naszego 
zakładu. HEL

stosunkom
rody — kończy rozmowę Harry 
Hegemann.

Rozmowę przeprowadził
Tad. H. Nowak

ZDZISŁAW
SALABURSKI

arłysta Teatru Polskiego

Cwiadom ogromnych 
zniszczeń w dziedzinie 

kultury i sztuki, jakie każ­
dorazowo przynosi wojna 
— jako członek Związku 
Pracowników Kultury i Sztu­
ki — tym goręcej popieram 
Komitet Obrońców Pokoju 
i pragnę, aby idea ta obję­
ła całą ludzkość, co będzie 
gwarancją trwałego pokoju,

a tym samym rozkwitu 
sztuki. O to jestem gotów 
walczyć.

planowanie w dziedzinie 
L kultury — jakkolwiek 

wydać się ono może trudnym 
— jest tak samo możliwe i wy­
konalne jak planowanie w 
dziedzinie ekonomiki. W Z w. 
Radzieckim od dawna już „ar­
tystyczny nieład" w dziedzinie 
upowszechniania i rozwoju 
sztuki ustąpił miejsca świado­
memu wysiłkowi organizacyj­
nemu.

Także u nas dość dawtno zer 
waliśmy z systemem, a raczej 
brakiem systemu, zwanym ar­
tystyczną improwizacją. Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki po­
przez swoje komórki woje­
wódzkie zbiera i łączy wszy­
stkie czynniki działające w 
kręgu kultury i aa pomocą pla­
nu centralnego wysiłek ich 
czyni zorganizowanym i zhar­
monizowanym, zmierzającym 
ku ściśle określonym celom 
społecznym. Warto uprzytom­
nić sobie, że Wielkopolska 1 
pod tym względem (jak pod 
wieloma innymi) nie tylko nie 
pczostaje w tyle za resztą kra­
ju, ale nawet ją wyprzedza.

❖
lVaukowa organizacja pra- 

cy wymaga, aby przed 
jakimkolwiek planowaniem u- 
tworzona została aktualna ba­
za statystyczna i wypośrodko- 
wane normy. Jeśli chodzi o da­
ne z naszego województwa, 
to są one ujęte bardzo przej­
rzyście i celowo w specjalnej 
kartotece, swego rodzaju in­
wentarzu kulturalnym, pierw­
szym i jedynym w Polsce, na 
którym wzorować się pragną 
inne województwa. Są to po 
wiatowe zestawienia rzeczowe
i osobowe o już istniejących 
ogniskach życia kulturalnego, 
jak domy ludowe, świetlice, 
muzea, teatry, kina Itp. oraz o 
żywych artyśtach-twórcach li 
krzewicielach sztuki i oświaty.

Jeśli chodzi o normy pracy, 
to jesteśmy w okresie szuka­
nia norm orientacyjnych, sza­
cunkowych. Należy podkre­
ślić, że Wielkopolsce udało 6ię 
po kilku próbach odcinkowych

Dr Józef JANKOWIAK

wojew. pełnomocnik Ministra 
Zdrowia do spraw Zakładów 

Lecznictwa Pracowniczego

$wiat lekarski z racji 
swego powołania do 

niesienia pomocy cierpiącej 
ludzkości, do dbania o ży­
cie i zdrowie oDywateli, — 
stał zawsze na gruncie 
współpracy międzynarodo­
wej, mogącej się rozwijać 
tylko w atmosferze pokoju.

Poświęca on obecnie 
wszystkie swe siły dla od­
budowy i przebudowy służ­
by zdrowia celem złagodze­
nia następstw ostatniej woj­
ny, w której narody sło­
wiańskie, a szczególnie — 
Związek Radziecki i Polska, 
poniosły największe straty 
biologiczne i materialne.

Świat lekarski z niepoko­
jem śledzi wyścig zbrojeń 
krajów imperialistycznych 1 
opowiada się stanowczo po 
stronie obrońców trwałego 
pokoju, na czele których 
kroczy Związek Radziecki 
i państwa demokracji ludo­
wej. I dlatego wszyscy 
podpisujemy się pod ape­
lem sztokholmskim. Jest to 
bowiem cios w przygotowa­
nia podżegaczy wojennych. 

'uzyskać pewne normatywy pra­
cy kulturalnej. Projekty samo­
rządowych budżetów kultury 
i sztuki, oparte na owych ści­
śle określonych normach, oka­
zały się najzupełniej realne i 
zyskały pełną aprobatę Woje­
wódzkiej Rady Narodowej. W 
ten sposób dokonano pierwszej: 
pionierskiej próby przeniesie­
nia planowania ze szczebla 
wojewódzkiego na gminny. 
Próby, na której — jak wspo­
mniałem i— pragną wzorować 
się województwa pozostałe. O- 
czywiście ostateczne normy 
naukowe w tej dziedzinie, jak 
zresztą i w wielu dziedzinach 
gospodarczych, będą mogły 
być wypracowane dopiero po 
korektach, jakie wprowadzi do 
obecnych samo życie.

A życie artystyczne w Polsce 
Ludowej rozrasta się nad podziw 
bujnie. Poza placówkami zawo­
dowymi, jak teatry państwo­
we, muzea, wystawy, kina itp. 
każda organizacja masowa, czy 
to będzie ZSCh, ORZZ, ZMP 
czy inne, prowadzą w ramach 
swoich wytycznych własną, 
najodpowiedniejszą dla siebie, 
wewnętrzną organizację życia 
kulturalnego. Koordynacja 
tych prac, synchronizowanie 
ich w czasie i miejscu, uzga­
dnianie z planem ogólnopań- 
stwowym — to dalsze zadania 
wojewódzkich komórek Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki.

Nie Jest to takie proste. Wia­
domo, że poi© pracy kultural­
nej było w przedwrześniowej 
Polsce dzikim żerowiskiem dla 
chaotycznej pracy tysiąca roz­
strzelonych i nieraz sprzecz­
nych ze sobą elementów. Obok’ 
prawdziwych artystów tkwiły 
tam różnego rodzaju ekstra­
waganckie indywidua, w rodza­
ju np. „cioć od kultury", które 
uważały się za w pełni upo­
ważnione do kierowania miej­
scowym środowiskiem kultu­
ralnym tylko dlatego, że przy 
czytaniu „Trędowatej" zbierało 
im się na łzy...

Do dziś jeszcze daje się od­
czuwać brak wyszkolonych od­
powiednio kadr. Tu — gdzie te 
siły 6ą, zauważa się niejedno­
krotnie niezawsze odpowiednie 
ich wykorzystywanie. Zdarza 
się również marnotrawcze du­
blowanie poszczególnych akoji 
kulturalnych. Wszystkie te 
mankamenty znikną, kiedy i 
w tej dziedzinie działalności 
ludzkiej1— nie wiadomo dlacze­
go uważanej dotychczas za 
anarchiczną, niezdolną do o- 
panowania —• zapanuje socjali­
styczny porządek.

W Wielkopolsce już w mar­
cu 1949 r., stworzono Woje­
wódzką Komisję Koordynacyj­
ną dla spraw oświaty, kultury 
i sztuki. W skład Komisji we­
szli przedstawiciele partii po­
litycznych, organizacji maso­
wych i tych wszystkich, które 
pozostają w kręgu kulturalnym 
(np. ZN'P). Komisja powołała 
swoje odpowiedniki powiato­
we na terenie powiatów i 
miejskie na terenie miast wy­
dzielonych. Podkomisje te o- 
pracowują w tej chwili pierw­
sze zlecone im zadanie »— uło­
żenie planu działalności kultu­
ralnej w danym terenie w cr 
parciu o ramowy plan woje­
wódzki.

Pierwszym efektywnym wy­
nikiem planowania koncepcyj* 
nego jest dokonane już pokry­
cie województwa 6iatką tea­
tralną. Obsługa teatralna tere­
nu jest w pełni zadowalająca. 
Trzy państwowe teptry objazdo­
we z Poznania, Gniezna i Ka­
lisza oraz Teatr Kukiełkowy z 
Leszna, w ramach ściśle skoor­
dynowanego planu dają nie­
przerwanie występy w terenie,

Ale to nie jest kres. Opraco­
wuje się duży plan uteatra’- 
nienia Wielkopolski. Jako mi­
nima kulturalne wysuwa się: 
co trzy miesiące przedstawie­
nie w każdym powiecie i co 
sześć miesięcy w każdej gmi­
nie. Do tak szerokiej obsługi 
terenu potrzebne będą dużo 
większe kadry. Toteż w Pozna­
niu powstanie niebawem ośro­
dek małych form teatralnych. 
Będzie to eksperymentalny te­
atr, laboratorium doświadczal­
ne i dla artystów i dla prze­
szkolonych amatorów ze świe­
tlic i domów kultury. Teatr 
ten da bogaty przegląd zja­
wisk i możliwości teatralnych 
Wielkopolski. Stać się on może 
prawdziwą kuźnią młodych ta­
lentów i nowych narodowych 
form dla socjalistycznej treści 
kultury.

ZYGMUNT JABŁKOWSKI



Inwalidzi wojenni wiedza
co znaczy słowo „pokój"

ii Mwi
Należy ożywić zainteresowanie
Kursem Kształcenia Rolniczego

Jesteśmy w sali radiotech? I 
ników. do której dotarła ' 
trójka obywatelska. Na ' 

chwilę oderwali się od pracy ! 
młodzi i starsi inwalidzi któ? 
rzy tu- dzięki władzom Polski 
Ludowej, mogą przygotować" 
się do nowego zawodu, by stać 
się pożytecznymi obywatelami 
w społeczeństwie. Widzimy tu 
mężczyzn bez nóg, sprawnie 
poruszających się na protezach, 
bez ręki, sparaliżowanych — 
ofiar wojny i wypadków. Po? 
chylają się oni nad listą jeden 
za drugim. Kładą swoje na? 
zwiska.

Oto 20?letńi Eugeniusz 
Wdzięczkowski bierze pióro do 
ręki, by zaprotestować prze? 
ciwko zakusom imperialistów 
anglo ? amerykańskich. Co to 
jest wojna — wie. Na Starów, 
ce w Warszawie 28 sierpnia 
1944 r. został ciężko ranny od? 
łamkiem granatu. Ojciec?koleJ

Tu w Państwowym Zakładzie Szkolnym dla Inwa­
lidów przy ul. Piotra Wawrzyniaka 45 słowo „Pokój" 
nabiera specjalnej treści. Ma ono dla nich o wiele 
głębsze znaczenie niż dla tych, którzy z okresu wojny 
wyszli bez uszczerbku na ciele i zdrowiu. Toteż pod 
Apelem Sztokholmskim Światowego Komitetu Obroń­
ców Pokoju, domagającym się wydania zakazu uży­
wania broni atomowej jako środka masowego niszcze­
nia ludzi, kładą wszyscy inwalidzi swoje podpisy.

jących przeciwko polityce pod? 
żegaczy wojennych.

— Czas skończyć z wojną! 
Dość nędzy j łez na świecle! 
My wiemy, co znaczy wojna — 
rzuca pełen dynamizmu życio* 
wego inwalida Jan Siwy.

Wojna go nie oszczędziła. Zo. 
stał ranny w obie nogi przy 
zdobywaniu Monte Cassino. 
Mlrno kalectwa urządził sobie 
życie w kraju. Ma żonę i dzie?

jarz zginął w obozie koncentra* Ghce pracować dla poko?
cyjnym, zaaresztowany w roku ; 1U- PeynY jutra i pewny, że nie
1939. Mieszkanie w Warszawie 
spalone. Matka musiała prze? 
nieść się do Szczecina. Dziś w 
okresie pokoju może znaleźć 
dla siebie miejsce pożytecznego 
człowieka.

Za nim podpisuje się Kazi* 
mierz Mazur, również z War? 
szawy. Jest on najmłodszym 
z kursu radiotechników. Jako 
dziecko 8?letnie. wracając ze 
szkoły w 1940 r.. wpadł pod 
tramwaj. Musiano amputować 
mu nogę. Ojciec i siostra w cza? 
sie okupacji zginęli w katastru? 
fie kolejowej. Brat zginął w 
czasie wojny. Matka umarła. 
Pomaga mu tylko starsza sio, 
stra. Nie rzucamy nawet pyta? 
nia, dlaczego kładzie swój pod? 
pis.

Podpis swój pod Apel Obroń, 
ców Pokoju kładzie także Piotr 
Maliszewski. W r. 1940 wstąpił 
do Armii Polskiej w Związku 
Radzieckim. Dwa lata walczył 
na froncie. Został ranny w obie 
nogi przy zdobywaniu Warsza? 
wy w styczniu 1945 r. Zdrowie 
znacznie podreperował na ku? 
racji w Odessie. Brat jego zo? 
stał ranny w czasie^zdobywa? 
nia Drezna. I ojciec jego wie, 
co znaczy wojna. Wyszedł tak? 
że inwalidą w I wojnie impe? 
rialistycznej.

— Teraz rozumiem, dlaczego 
nie cheę wojny, nie chcę ma? 
sowego niszczenia ludzi i do? 
łączyłem się do listy protestu.

grozi jego szczęściu domowemu 
bomba atomowa.

22=letni Stefan Rymkiewicz 
dołącza się do rozmawiającej 
gromady. Właśnie przed chwi? 
lą położył podpis pod apel, do? 
magający się zakazu używania 
broni atomowej. Brak mu pra, 
wej nogi. Stracił ją walcząc w 
szeregach Dywizji Kościusz* 
kowskiej, depczącej po piętach 
armii hitlerowskiej od Lenino 
po Szczecin. Trzykrotnie był 
ranny. Stąd ze szkoły wyjdzie 
z konkretnym zawodem w rę? 
ku.

— Solidaryzujemy się z ma, 
sami pracujących całego świa? 
ta, którzy domagają się pako? 
ju i którzy o niego walczą — 
mówi. — Dość mamy pożogi 
wojennej, ^tóra niesie za sobą 
kalectwa, biedę, wyniszczenie 
ludzi i kraju. Jeśli wszyscy bę, 
dzietny tego samego zdania 
i podżegaczom wojennym bę? 
dzietny się opierać, wojny nie 
będzie.

Pod Apelem. Szokholmskim 
podpisał się także Józef Stępień, 
były partyzant, który walczył 
w województwie kieleckim. 
W r. 1944 został ranny w pierś 
i w nogę, którą musiano ampu, 
tować. I on wie, co to znaczy 
wojna, bezsenność mieszkań? 
ców wsi i miasteczek, pożary 
co noc. głód i chłód i tułaczka 
po lasach.

Na liście nie brak także pod?

Chłopi wielkopolscy
przioMę się do „Święta Luflowego*1
Tegoroczne „Święto Ludo­

we" obchodzone będzie na te? 
renie całego kraju 28 maja, 
pod hasłem walki o pokój.

Gospodarzem uroczystości 
„Święta Ludowego" jest Zje? 
dnoczone Stronnictwo Ludowe.

W skład Komitetu Wojewódł? 
kiego weszli przedstawiciele 
Polskiej Zjednoczonej Pa-rtH 
Robotniczej, Związku Samopo­
mocy Chłopskiej, związków za­
wodowych i ZMP. Powstały 
również komitety powiatowe I 
gminne o podobnym składzie 
Przy każdym komitecie po? 
wstały • następujące sekcje: 
czynu chłopskiego, imprezowa, 
zbiórkowa 1 finansowa.

Sekcje zabrały się do pracy j

w terenie, dokładając starań, 
by „Święto Ludowe" wypadło 
jak najokazalej. Najaktywniej­
sza jest obecnie sekcja czynu 
chłopskiego, która skrupulat­
nie notuje samorzutnie uchwa­
lane i ochoczo wykonywane 
czyny chłopskie z okazji 
,,Święta Ludowego".

Zanotować należy meldunek 
o uchwalonym czynie chło­
pów ze spółdzielni produkcyj­
nej w Licheniu, pow. Strzelce 
Krajeńskie. Członkowie tam­
tejszej spółdzielni postanowili 
do dnia „Święta Ludowego” 
uprawić 20 ha odłogów przy­
czyniając się tym samym do 
likwidacji nieużytków.

Estem

pisu Józefa Węgorzewskiego, 
cierpiącego od urodzenia na 
paraliż rąk i nóg. Przed wojną 
odmawiano mu szkolenia pod, 
stawowego i zawodowego. Dziś 
znalazł miejsce dla siebie- by 
być pożytecznym w społeczeń? 
stwie, chce położyć swoimi

drżącymi rękoma cegiełkę pod 
pokojową budowę nowego jutra.

Dalsze podpisy obejmują na? 
zwiska Stanisława Siatkowe 
skiego. Władysława Stępienia, 
Edmunda Kwelę, Alfonsa Kraj? 
kę» Alfonsa Kostkę ... ponad 
80 nazwisk z kursu dla radiów? 
ców. z działu ślusarsko?mecha? 
nicznego- auto-mechanicznego, 
administracyjno ? handlowego, 
razem 165 ofiar wojny i wy? 
padków. Ich nazwiska są naj? 
bardziej wymowne. Protest ich 
jest protestem wszystkich in? 
walidów z wszystkich wojen 
przeciwko próbom kapitalistów 
różnego autoramentu, pragną­
cych nowych zysków, nowej 
pożogi wojennej.

Władze ludowe z dużym 
uznaniem odnoszą się do 
tych pracowników Państwo­
wej Administracji Rolnej, 
którzy jeszcze w roku 1945 
stanęli na pierwszy apel do 
pracy przy organizowaniu 
władz państwowych. Decy? 
dującym miernikiem o wai? 
tości i przydatności pracow­
nika była wówczas jego 
stawa do tworzącego 
Państwa Ludowego oraz 
bre chęci.
Dzisiaj, kiedy produkcja

na ma wytyczone ogromne za­
dania oraz gdy wkracza w 1 
rok realizacji planu 6=letniego 
w oparciu o socjalistyczne 
formy gospodarowania — pra­
cownik PAR musi być — po-

pu» 
się 
do«

roi?

Flaga na masztl

Rozpoczął się dzień w przedszkolu TPD
W ŚRODZIE

ni. Władzia pilnie uczęszcza 
do przedszkola i już niejedno­
krotnie jako przodównica, — 
wciągała flagę na maszt.

Pierwszy oddział to króle­
stwo najmniejszych obywateli 
— .kurczątek". Są one ulu­
bieńcami wychowawczyń: — 
Anieli Mazurkówny, Wandy 
Kowalińskiej, Łucji Benerkie- 
wieź i Haliny Stefaniak. Po­
kój pusty, ,,kurczęta" rozpro­
szyły się po dziedzińcu, zaży­
wając kąpieli słonecznej. W 
międzyczasie oglądamy wysta­
wę — dz:eło małych rączek. 
Są tu domki z papieru, szki­
ce, wycinanki, malowidła. — 
Brak pomocy naukowych (świ­
derków i nożyczek) wpływa 
na to, że prace są może nieu­
dolne, ale jest ich dużo, a 
dzieci radzą sobie w ten spo-

~ „BACZNOŚĆ!
ORŁOWI POLSKIEMU

CZEŚĆ!" — 
okrzyk 150

CZEŚĆ!
— wyrywa się 
dzieci.

Tym hasłem 
one o godz. 8 ,,swój 
w Przedszkolu T. P. D. w Śro­
dzie., po czym jedno z nich 
wciąga flagę państwową na 
maszt. Trzeba widzieć stoją­
cą na krzesełeczku Marylkę 
Gumkównę z wyciągniętymi 
rączkami do linki sztandaro­
wej, oraz skupioną i ,.poważ­
ną" twarzyczkę., by zrozumieć 
dokonywujące się w tym dz ec. 
ku zmiany psychiczne. Nieco 
zazdroszcząc, zgromadzona wo­
kół sztandaru reszta dzieci 
spogląda na wybrankę, która 
dostąpiła tak wielkiego za­
szczytu. No tak, ale
Marylka jest przodowniczką 
w Zakładzie. Dnia poprzed­
niego była najgrzeczniejszą, 
zjadła śniadan e ; obiad bez 
grymasów, a rączki miała naj­
czystsze. Jak więc widzimy i 
wśród najmłodszych (dzieci w 
wieku od 3 do 7 lat) istnieje 
szlachetne współzawodnictwo.

'Otoczone opieką Państwa 
Ludowego, dzieci rekrutują 
się z rodzin robotniczych, w 
przyszłości na pewno wyrosną 
na twórczych obywateli Oj­
czyzny.

Dwupiętrowy, ładny domek 
położony przy parku Stalina, 
zachęca do obejrzenia go we­
wnątrz. Naszą wędrówkę roz. 
poczynamy od pierwszego pię­
tra. W prawym skrzydle pa­
nuje mały bałagan Ik. Uwija 
się tutaj zespół pomocniczy.— 
Myje się okna, podłogi, drzwi...

— Udało się nam nareszcie 
uzyskać dalsze pokoje, zajmo­
wane przez osoby prywatne i 
tu powstanie IV oddział — 
informuje nas kierowniczka 
przedszkola — Aniela Mazur- 
kówna.

Na tym samym piętrze znaj­
duje się III Oddział, zajmowa­
ny przez najstarsze dzieci, któ­
re obrały sobie nazwę „górni­
ków". Estetycznie urządzony 
pokój z niskimi krzesełeczka- 
mi i stolikami jest pusty. Je- 
dęn tylko „górnik" — Jaś 
Bednarczyk, stojąc w kącie, 
płacze. Był niegrzeczny i nie 
może bawić się z innymi dzieć­
mi na dziedzińcu.

Z mieszczącej się obok po­
koju ,.górników" kuchni dola­
tują nas miłe zapachy czegoś 
smacznego. Co będzie dziś na 
obiad? — oto pytanie, które 
absorbuje dzieci nie mniej, 
niż nowa zabawa. Zajrzyjmy 
do jadłospisu: Czwartek — 
śniadanie: mleko, bułeczki z 
masłem i serem; obiad: rosół 
zasypany kaszką, mięso w po­
trawce, kompot rabarbarowy 
i ciasteczka. Nikt się tu nie 
skarży na brak apetytu, a por­
cje szybko znikają.

Na parterze w II oddziale 
— dzieci witają nas piosenką:

„A gdy ja urosnę 
zostanę pilotem"

Wiadomo — mamy do czynie­
nia z ..pilotami". Władzia Pa­
wlak n'-e ma tatusia, zginął 
podczas okupacji hitlerowskiej, 
ą mamusią pracuje w szwal.

rozpoczynają
“ dzień

sób, że zamiast wycinanek, ro­
bią „wyrywanki" paperowe. 
Jest i kącik przyrodniczy. — 
Rączki dzieci same zasadzły 
w skrzynkach groszek, kwiat­
ki, trawę i z dnia na dzień 
obserwują rozwój roślinek.

Te same rączki w ramach 
Czynu 1-Majowego uporząd­
kowały groby żołnierzy 
dzieckich j polskich.

♦

— BACZNOŚĆ!
ORŁOWI POLSKIEMU

CZEŚĆ! — CZEŚĆ!
Zbliża się godzina 15. Józio 

Witczak ściąga flagę z masztu 
na znak, że do dnia następne­
go przedszkole jest nieczynne.

U drzwi przedszkola zebrali 
się rodzice, by odebrać swoje 
pociechy.

Mieczysław Tomaszewski

ra-

cząwszy od szczebla gminnego 
do Centrali Ministerstwa włą? 
cznie — pod każdym wzglęj- 
dem gruntowni© przygotowany 
zawodowo i politycznie.

Tymi właśnie założeniami 
kierowało się Ministerstwo 
Rolnictwa powołując do życia 
Państwowy Zakład Korespon­
dencyjnego Kształcenia Rolni? 
czego, powierzając mu stałe 
dokształcanie kadr drogą ko­
respondencyjną, a więc bez od­
rywania się od warsztatów pra­
cy.

Na kurs ten mający charak­
ter dobrowolnego — zapisa­
ło się z woj. poznańskiego 
z górą 290 osób. Niestety wielu 
z nich poza zgłoszeniem nie 
wykazuje większego zaintere­
sowania nauką. Z wymienio­
nej wyżej liczby nadesłało bo­
wiem do 31 maja br. zaledwie 
40 swoje wypracowania kon» 
trolne. Fakt ten dowodzi, za 
część instruktorów rolnych 
lekceważy sobie wzięty na 
siebie obowiązek i nie docenta 
znaczenia przygotowania za­
wodowego. Winni oni jednak 
pamiętać o tym, że uchylanie 
się od 'pracy nad uzupełnieniem 
brakujących kwalifikacji zawo­
dowych jest równorzędne z 
brakiem tychże, że umniejsza 
to wartość pracy instruktora.

Ponadto ze względu na zna­
czny dopływ młodych sił fa­
chowych spośród absolwentów 
liceów rolniczych (w woj. po­
znańskim uzyska za 2 m.esią- 
ce maturę I i II stopnia około 
500 absolwentów), należy się 
liczyć ze zwalnianiem z do­
tychczasowych stanowisk in­
struktorów nie posiadających 
wymaganych kwalifikacji i nie 
rokujących nadziei, aby je 
mogli kiedykolwiek posiąść. 
Miejsca ich zajmą siły facho­
we, które swym wkładem pra­
cy i fachowością będą mo­
gły zapewnić realizację na 
odcinku rolnictwa, wielkie­
go dzieła Narodowego 6»letni'e» 
go Planu Gospodarczego.'

(Gor)

h r ?i hł&Tosu pi szą.

Echa naszych listów
Zamieszczony przez 

nas list czytelnika w 
sprawie opóźnienia w 
wypłacie pensji nau­
czycielom szkół pod­
stawowych, odniósł 
należyty skutek. Z 
Ministerstwa Oświaty 
otrzymaliśmy pismo, 
w którym

Ministerstwo za­
wiadamia, iż Kurato­
rium Okręgu Szkolne­
go Poznańskiego wy­
dało zarządzenie Nr. 
OBF-95 70/50 z dnia 
21 marca 1950 r.f usta­

lające taki tryb prze­
kazywania uposażeń 
nauczycielom szkół 
podstawowych, który 
pozwoli uniknąć opó­
źnień w 
miesięcznych 
rów.

Kierownik Referatu 
T. Dowiat

*
W związku z li­

stem, krytykującym 
złą organizację ruchu 
pasażerów na Dwor­
cu Głównym w Po­
znaniu, otrzymaliśmy

wypłacie 
pobo-

z DOKP pismo tej 
treści:

W odpowiedzi na 
artykuł zamieszczony 
w „Głosie Wielkopol­
skim" z dnia 30. 3. 50 
r. pt. „Dworcowa ge­
henna" Dyrekcja 'za­
wiadamia, że uwzglę­
dniając słuszne życze­
nia podróżnych wzmo­
cniła na terenie Dwór 
ca Głównego i Zacho-

dniego w Poznaniu, 
obsadę bileterów w 
godzinach porannych 
oraz zarządziła ot* 
warcie wszystkicn 
przejść prowadzących 
z dworca do miasta.

Z up. Dyrektora O- 
kręgu Kolei Państw.

(—) J. Hoffmann
D. o. Nacz. Biura Kadr

Latające dokumenty
Dnia 15. III. 1950 r. 

wysiałem do Urzędu 
Stanu Cywilnego w 
Gostyniu prośbę o 
wystawienie mi wy­
ciągu aktu urodzenia, 
potrzebnego ml do 
stawienia się przed 
Komisją SP dnia 23. 
IR. 50 r. W prośbie 
zaznaczyłem, że jest 
to sprawa nie cierpią* 
ca zwłoki. Odpowie­
dzi nie otrzymałem.

Dopiero dnia 4. V. 
1950 r. otrzymałem 
pożądany dokument i 
z załączników, które 
mi przezornie przy­
słano, dowiedziałem 
się historii mojej kar-

Łowcy w parku
krotoszyńskim

Karta wysłana 15. 
III. znalazła się w Go­
styniu 17. III. Urząd 
Stanu Cywilnego do-

piero 29. III. zdecy­
dował się odesłać 
kartę do Urz. Stanu 
Cyw. w Piaskach. No, 
a w Piaskach poleża- 
ła sobie uczciwie bli­
sko miesiąc, by stam­
tąd znowu powędro­
wać do Gostynia z 
odpowiednim wyja­
śnieniem. No i wresz­
cie ważny dokument 
potrzebny na 23. III. 
50 r. otrzymałem 4. 
V. 1950 r.

Dla wiarygodności 
przesyłam dokumen­
ty.

Ryszard Walczak 
Kobylin, k, Krotoszy­

na, ul. Długa 2a.
W Urzędzie Stanu 

Cywilnego w Gosty­
niu 1 w Piaskach nic 
widocznie nie wiedzą 
o groźnym szkodniku 
dzisiejszego życia — 
biurokracji. Pasożyt 
ten, wyrządzający lu­
dziom pracy wielkie 
straty, gnieździ się 
jeszcze w niektórych 
naszych urzędach. 
Tym większy obowią­
zek ciąży na nas, by 
go na każdym kroku 
demaskować i unie 
szkodliwiać.

Wspaniałe polowa­
nie na puhacze odby­
ło się w niedzielę 30 
ub. miesiąca, o godz. 
12 (w samo południe) 
w parku miejskim w 
Krotoszynie. Zastrze­
lono dwa puhacze: je­
dnego starego i Jed­
nego młodego. Impre­
zie tej przyglądało się 
sporo starszych oby­
wateli i dzieci, patrząc 
na ranne, trzepoczące 
się i dogorywające o- 
kazy. Wspaniały to i 
wychowujący widok 
dla młodego pokole­
nia i dla szerzycieli 
ochrony parków i 
przyrody. Czy puha* 
czy nie należy chro­
nić? Może ci gorliwi 
myśliwi zapolują so­
bie na ostatniego ła­
będzia pływającego w 
parku? A może będą 
strzelać i do pawi, 
których stado space­
ruje po parku? Zapy­
tujemy też, dlaczego 
park miejski w Kroto­
szynie im. Obrońców 
Stalingradu zamienio­
no na swoisty „plac 
ćwiczeń", gdzie urzą­
dzane są wyścigi ro­
werowe po ścieżkach 
i to przez poważnych

Krotoszy-obywateli 
na?

(Nazwisko znane 
redakcji).

Czytelnik nasz wy­
suwa projekt, by bur­
mistrz miasta poleci) 
ustawić przed wej 
ściem do parku labl;- 
cę: „Tylko dla myśli­
wych i wyścigowców 
rowerowych. Teren 
zagrożony.- Dzieciom 
wstęp wzbroniony!" 
Ale żart na stronę. 
Czas już, by władze 
miejskie w Krotoszy 
nie zajęły się energi­
czniej ochrona parku, 
który winien być o- 
zdobą miasta 1 miej­
scem wypoczynku dla 
ludzi pracy, a nie te­
renem harców różne- 
ao rodzaju wandalów 
przyrody.



Ważne 

dla rolników-praktyków
Związek Samopomocy 

Chłopskiej koło gromadzkie 
w Wielichowie podaje do 
wiadomości, źe w dniach 28 
i 29 maja 1950 r. wygłoszone 
będą w Wielichowie referaty 
rolnicze dla zapoznania 
wszystkich rolników-prakty- 
ków ze zdobyczami nauki 
rolniczej z ostatnich lat.
Program przewiduje nastę­

pujące referaty:
Niedziela — 28 maja br — 

o godz. 14.
1. Rolnictwo w planie 6-k-t- 

«rim. 2. Mieszanki m< owych 
z trawami w płodozmian;e po* 
lowym — wygłosi prof. Pie- 
truszczyński. 3. Wybrane za­
gadnienia z uprawy ziemniaka, 
łubinu i pszenicy jarej — wy­
głosi prof. Łastawski. 4. Wy­
brane zagadnienia z uprawy 
lnu j konopi t— wygłosi dyr. 
Dorabiała.

Poniedziałek — 29 maja br. 
— godz. 14.

1. Zagadnienia zimowej nieś- 
ności kur — wygłosi dr Ga­
węcki. 2. Choroby wymion by­
dła mlecznego — wygłosi dr 
Chwojnowski. 3. Wybrane za­
gadnienia z hodowli bydła — 
wygłosi dr Folejewski. 4. Wy­
brane zagadnienia z hodowli 
świń — wygłosi dr Aleksan­
drowicz.

Referaty wygłoszą pracowni­
cy naukowi Wydziału Rolnego 
Uniwersytetu Poznańskiego. 
Zgłoszenia uczestnictwa w wy­
kładach przyjmują sołtysi 
wzgl. zarząd koła gromadzkie­
go ZSCh w Wielichowie oraz 
Rolniczy Zakład Doświadczalny 
w Wielichowie. — Wszyscy 
uczestnicy zgłoszeni i zapisani 
»— otrzymają karty uczestnic­
twa za opłatą 50 zł (datek do­
browolny).

Rejonowe zawody
Och. Straży Pożarnej

W Trzeboszu w niedzielę, 
dnia 14 bm. odbyły się dorocz­
ne rejonowe zawody Ochotni­
czych Straży Pożarnych, do 
których stanęło 8 oddziałów. 
Przemówienia okolicznościowe 
wygłosili: wicestarosta Leon 
Radomski, wójt Marceli Zieliń­
ski i kom. pow. Jan Szkiełka. 
W wyniku zawodów Trzebosz 
zdobył I miejsce, Sowiny II, 
Waszkowo III. (wt)

Gdzie umieścić warsztaty? — pyta się Szkoła Zawodowa w Lesznie

W trosce o młode kadry rzemieślnicze
Odbyta w pierwszych dniach maja br. wystawa prac ucz­

niowskich wszystkich szkół zawodowych w Lesznie wzbudzi­
ła zrozumiałe zainteresowanie. Zbliża się bowiem koniec roku 
szkolnego i przed starszą młodzieżą i rodzicami wyrasta wa­
żny problem wyboru zawodu, odpowiadającego zamiłowaniom 
i zdolnościom ucznia.

Wystawa w pewne); mierze 
odpowiadała na to pytanie, 
wskazując ogromne możliwości 
kształcenia zawodowego w rze­
miośle. Przemysł nasz, zwłasz­
cza lekki, będzie potrzebował 
do realizacji planu 6-letniego 
znaczną ilość wykwalifikowa­
nych sił rzemieślniczych. Już 
dziś napływają liczne zgłosze­
nia młodzieży z Leszna i są­
siednich powiatów do Średniej 
Szkoły Zawodowej.

Szkoła ma jednak pewne tru­
dności — nie wie po prostu 
gdzie szkolić praktycznie no­
we kadry rzemieślnicze. Do­
tychczas bowiem szkoła posia­
da warsztaty odzieżowe. Dal­
sze szkolenie narybku w wy­
mienionych warsztatach nastrę­
cza jednak coraz większe tru­
dności. Dlatego też jedynym

337 grup 
hodowców i plantatorów 

w pow. wolsziyhskim
Zarząd Powiatowy Związku Sa­

mopomocy Chłopskiej przy pomo­
cy PAR-u i gminnych spółdzielń 
zorganizował w powiecie wolsztyń- 
skim 337 grup hodowców i plan­
tatorów z łączną ilością 6.044 
członków. Najlepiej pracują grupy 
hodowców trzody chlewnej, bura­
ka cukrowego ' lnu włóknistego.

W ostatnich miesiącach Centrala 
Spółdzielni Mleczarsko-Janczarskiej 
poprzez gminne spółdzielnie „Sa­
mopomoc Chłopska" przystąp.ła 
do kontraktacji jaj i indyków.

Do dnia 25 kwietnia ukończono 
całkowicie kontraktację 1950 sztuk 
indyków oraz 500.000 sztuk jaj. 
Czyn ten wykonano przedtermino­
wo również dzięki zarządowi po­
wiatowemu ZSCh, który poprzez 
swe ogniwa terenowe brał czynny 
udział w kontraktacji.

Praca przodowników grup tak 
producentów trzody chlewnej jak 
i plantatorów została znacznie u- 
sprawniona dzięki przeszkoleniu 
na kursie w Wolsztynie. Zaintere­
sowane centrale ustaliły wynagro­
dzenie dla przodowników kontrak­
tujących. Obecnie rozwija się pra­
ca pomyślnie we wszystkich gru­
pach. (kh) 

rozwiązaniem tego problemu 
jest szybkie uruchomienie przy 
Średniej Szkole Zawodowe; 
warsztatów radioelektrotechn. 
i metalowych. Plan 6*letni prze­
widuje bowiem duże zapotrze­
bowanie na wykwalifikowane 
siły męskie i żeńskie.

Duże szanse w dziale radia 
i elektrotechnicznym otwierają 
się szczególnie przed młodzieżą 
żeńską. Szkoła myśli więc o 
zorganizowaniu dych działów. 
Niestety dotychczas zajmowa­
ny budynek jest zbyt szczupłu,

Socjalistyczna dyscyplino pracy
przyspieszy wykonanie 6=Ietniego planu
W dniach od 12 — 16 bm. 

odbyły się na terenie po* 
wiatu wschowskiego zebra* 
nia poszczególnych branż 
związkowych, n» których 
związkowcy uchwalili rezus 
lucje odnośnie do zabezpie* 
czenia socjalistycznej dyscy* 
pliny pracy.
W celu dokładnego zapo* 

znania się z uchwałą Rady 
Ministrów, Pow. Rada Zw. 
Zaw. we Wschowie już w 
dniu 12 bm., zwołała odprawę 
przewodniczących rad zakła* 
dowych, zarządów kół, dele* 
gatów, oraz mężów zaufania. 
Z jakim zrozumieniem świat 
pracy przyjął uchwałę o za* 
bezpieczeniu socjalistycznej 
dyscypliny pracy świadczą re« 
zolucje, które wpłynęły do 
Pow. Rady Zw. Zaw. we 
Wschowie. Podajemy kilka 
charakterystycznych wypowie* 
dzi: j

My, pracownicy TOR PP 
we Wschowie zebrani w 
dniu 15 maja br. w sprawie 
zabezpieczenia socjalistycz* 
nej dyscypliny pracy oświads 
czarny, że dążymy nie tylko 
do wydajności i jakości pros 
dukcji, przez co wzmacnia* 
my gospodarkę Polski Ludo* 
wej, lecz kierując się świa? 
domą proletariacką dyscypli 
ną pracy z uznaniem przyj* 
mu jemy ustawę o zabezpie*. 
czeniu socjalistycznej dyscy­
pliny pracy.
Załoga Cukrowni we Wscho* 

wie — pragnie przez ustawę 
ukrócić swawolę bumelantów 
i symulantów, Tozłożyć spra* 

a więc nie daje możliwości 
rozszerzenia zakresu pracy 
szkoleniowej.

Trudność ta wkrótce może 
być rozwiązania, gdyż z koń­
cem bież, roku szkolnego opu­
ści swój gmach Żeńskie Li­
ceum Ogólnokształcące przy pl. 
Kościuszki, które złączone zo­
stanie z Liceum Męskim. Pozo­
stanie więc wolny lokal, w 
którym z powodzeniem mogły­
by się pomieścić warsztaty Śre­
dniej Szkoły Zawodowej.

Olbrzymie zapotrzebowanie 
sił wykwalifikowanych w pla­
nie 6-letnim, których brak od­
czuwa się już dzisiaj, przema­
wia za tym, by szkolnictwo za­
wodowe znalazła zrozumienie 
i opiekę u miarodajnych czyn­
ników. (pl)

wiedliwie obowiązek na kaz* 
dego pracownika, zwiększyć 
wydajność pracy i umiejętnie 
wykorzystywać urządzenia
mechaniczne i przyspieszyć 
wykonanie planu 6-letniego.

Załoga Cukrowni we Wscho* 
wie postanawia jednomyślnie 
dopilnować wykonania w ca* 
lej rozciągłości ustawy o dy* 
scyplinie pracy przez zorganr* 
zowanie aparatu kontrolnego. 
Załoga Cukrowni we Wschowie, 
stojąca na wysokim poziomie 
wyrobienia obywatelskiego i 
politycznego, podniesie wydaj* 
ność pracy i w ten sposób 
przyspieszy wykonan e planu 
64etniego, który jest gwa* 
rancją pokoju.

My, niżej podpisani pra­
cownicy Starostwa Powiat©* 
wego we Wschowie zebra: 
ni w dniu 13 maja br. po za* 
poznaniu się z treścią uchwa* 
ły Rady Ministrów z dnia 
5 maja br. w przedmiocie 
określenia wypadków uspra­
wiedliwiających nieobec* 
ność w pracy oraz waruns 
ków i trybu usprawiedliwię* 
nia nieobecności, solidaryzu* 
jąc się z masami świata pra­
cy w celu podniesienia do* 
brobytu Polski Ludowej o* 
raz przedwczesnego przy* 
spieszenia realizacji planu 
6*letniego, postanawiamy: 
przestrzegać jak najsumien­
niej dyscypliny pracy w ten 
sposób by ni« narazić nor* 
malnego toku pracy naszej 
instytucji i aby tym samym 
wykazać przywiązanie do 
Polski Ludowej, (trz)

Łączymy się

Bojanowo w akcji pokojowej
W sali Gospody Spółdziel* 

czej w Bojanowie odbyła się 
konferencja informacyjna Ko­
mitetów Obrońców Pokoju, na 
której Jerzy Szperka z Rawi* 
cza zapoznał zebranych z ak* 
cją zbierania podpisów pad a* 
pelem Światowego Komitetu 
Obrońców Pokoju.

Referent nakreślił poszczę* 
gólne etapy walki o pokój. Z 
treścią apelu Światowego 
Komitetu zapoznał zebranych 
burmistrz — Florian Maj­
chrzak. Poszczególne zakłady 
pracy oraz partie i instytucje 
wytypowały spośród swych 
komitetów trójki do zbierania 
podpisów, które ruszyły już w 
teren, (wt)

Szkolny Komitet Obrońców 
Pokoju przy Publicznej Szko­
le Podstawowej w Bojanowie 
wystosował następującą dekla* 
rację:

My, dzieci szkolne zorga­
nizowane w Szkolnym Komi* 
tecie Obrońców Pokoju ods 
powiadamy na apel Świato* 
wego Kongresu Obrońców 
Pokoju wzmożoną pracą nad 
kształtowaniem swoich urny* 
słów w duchu socjalizmu,

Wielka impreza lekkoatletyczna
Ludowy Zespół Sportowy z 

Niałka Wielkiego mimo, 2e 
istnieje dopiero od dnia 13 
kwietnia br. rozwija się coraz 
lepiej. Znane są jego sukcesy 
w zawodach lekkoatletycznym

Pierwszy spęd 
bydła hodowlanego 

w Śremie
Dn. 12 bm. odbył się na targo­

wicy bydlęcej w Śremie pier­
wszy spęd bydła hodowlanego. 
Spośród przyprowadzonych na 
spęd 54 sztuk, komisja zakwa­
lifikowała iedynie 18 sztuk. Po. 
brano od nich krew celem wy­
krycia ewentualnych zarazków 
choroby zakaźnej Banga oraz 
dokonano na miejscu tzw. tu- 
berkulinacjj bydła w celu 
stwierdzenia, czy wybrane sztu­
ki nie są chore na gruźlicę. O 
ile 6ztuki te okażą się zdrowe, 
zostaną zakupione dla Rolni­
czych Spółdzielni Produkcyj­
nych w powiecie, których jest 
już 17. Podobne spędy odbyły 
się w pozostałych gminach, a 
mianowicie: 17 bm w Dolsku, 
Mosinie, Kórniku j 19 bm. w 
Książu. (pl) 

by wyróść na pełnowarto­
ściowych obywateli Ludowej 
Ojczyzny. Wiemy jak stra* 
sznym nieszczęściem jest 
wojna, którą pragną rozpęs 
tać imperialiści zachodni; 
dlatego łączymy się z całą 
postępową młodzieżą demo* 
kratyczną w walce o trwa* 
ły pokój, który jest naj­
większym skarbem mas pra* 
cujących i młodzieży szkols 
nej. Niech żyje Światowy 
Obóz Obrońców Pokoju! 
Niech żyje Józef Stalin — 
chorąży pokoju!”
Deklaracjo podpisali: W.

Majchrzakówna, Ł., Janicka, 
Aleksander Chodorowski.

^[KRONIKA
LU 1MAJ

SOBOTA Słońce w.: 3.50
zach.: 19.49

Bernardyna Księżyc w.: 5.19
zach.: ^3.47

i w Biegach Narodowych i 
znane umiejętności populary* 
zujące lekkoatletykę na tere* 
nie pow, wolsztyńskiego.

Dla godnego uczczenia 
Święta Ludowego LZS z Niałka 
Wielkiego urządzi w dniu 28 
bm. na stadionie wolsztyńskim 
wielką imprezę lekkoatletycz­
ną. Zawody przewidują nastę­
pujące konkurencje dla pań: 
— bieg 60 m, 400 m sztafetę 
4 X 100 m, skok w dal 1 
wzwyż, pchnięcie kulą. Dla 
panów : bieg na 100 m. 400 m. 
1500 m, sztafetę 4 X 100 m f 
olimpijską (8&0, 400, -200, 100), 
skok w dal j wzwyż, pchnięcie 
kulą i rzut dyskiem.

Na zaproszenie LZS*u odpo* 
wiedz’aly drużyny szkolna 1 

WZKS Kolejarz. W czwórmeczu 
pań jak i mężczyzn będą bra­
ły udział 
skiego 
Państwowej 
kształcącej, 
Zawodowej, 
LZS Niałek 
konkurencji 
reprezentantów. Osobnej punk* 
tacji podlegają konkurencja 
żeńskie i męskie Zwycięzcy 
otrzymają dyplomy, (kh)

reprezentacje: Żeń* 
Liceum Rolniczego, 

Szkoły Ogólno* 
Średniej Szkoły 
ZKS Kolejarza i 

Wielki. Do każdej 
stanie po dwóch

Przetargi — licytacje Pracownicy poszukiwani
Zjednoczone Zakłady Przemysłu Farmaceutycz­
nego Wytwórnia nr 11 Klęka, p*ta Nowe*Miasto 
n. Wartą powiat Jarocin, stacja kolejowa Cho« 
cicza sprzeda w drodze przetargu samochód cię­
żarowy marki Hentschel, kat. II i silnik zapa= 
sowy kat. II. Wyżej wymieniony pojazd i silnik 
oglądać można w Klęce. Oferty na zakup z po­
daniem oferowanych cen w zamkniętych koper* 
tach należy złożyć do dnia 30 maja br. godz. 11. 
O godzinie 12 nastąpi otwarcie ofert. W razie 
niedojścia do przetargu nastąpi drugi przetarg 
w dniu 3 VI br. o godz. 12. Zjedn. Zakł. Przem. 
Farm, zastrzegają sobie prawo wolnego wyboru 
oferenta i unieważnienia przetargu bez podania 
powodu. KI 053

OPERA — W sobotę o godz. 19 „TraYiata" Ver- 
diego z gościnnym występem Ewy Bandrowskiej- 
Turskiej. W niedzielę o godz. 18.30 „Borys Godu­
now” M. Mussorgskiego z gościnnym występem 
Antoniego Majaka w partii tytułowej.

POLSKI — Dziś o godz 19.30 „Niemcy” L. Krucz­
kowskiego. Jutro dwa przedstawienia o godz. 15.30 
„Niemcy” L Kruczkowskiego; o godz. 19.30 „Bry­
gada szlifierza Karhana” W. Kani.

NOWY — Dziś o godz. 19.30 „Wielki człowiek do 
małych interesów** Al. Fredry. Jutro dwa przed­
stawienia o godz 16 „Profesja pani Warren” B. 
Shaw; o godz. 19.30 „Wielki człowiek do małych 
interesów** A. Fredry.

KOMEDIA MUZYCZNA — Dziś o godz. 20 „Zie­
lony Gil” J. Tuwima, Jutro dwa przedstawienia 
o godz. 16 1 20 „Zielony Gil** J. Tuwima.

MŁODEGO WIDZA — Dziś o godz. 18 „Dr Dolittle 
1 jego zwierzęta**. Jutro dwa przedstawienia o godz. 
16 i 13 „Dr Dolittle i jego zwierzęta**.

CYRK nr 2 — Codziennie o godz. 19.30; jutro o 
godz. 12, 15.30 i 19.30.OGR0D ZOOLOGICZNY (Ul. Zwierzyniecka) — 
czynny codziennie od godz. 8 do 19.

KINA
„Program składany” o godzinie 15.30, 
-• • ,Jan Rohacz z Dube” o godz. 

d — „Strój galowy” o godz. 16, 
Muza - „Czarodziejski kryształ” o godz. 
i 20.30: Warta o godz. 14.30 i 16.30 „Bokse- 
godz. 18.30 i 20.30 „Gdzieś w Europie”.

Apollo —
18 i 20.30; Bałtyk — „< 
15.30, 18 i 20; Rialto — 
18 i 20;
15 30, 18 
rzy“; o

WYSTAWY
Stary Poznań w Centralnym Biurze Wystaw_ Ar­

tystycznych (al. Marcinkowskiego nr 28) od godz. 
10Wystawa Mickiewicz — Puszkin w Jfuzeum Na- 
rodowym (al. Marcinkowskiego nr 9) od godz.

Wydawca: Spółdzielnia Wydawn Oświatowa Czytelnik 
Redaktor naczelny' łan Tagltrelt’ 

Tłoczono’ wielkopolskie Zakłady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwnwe Wvndrebn’nne 
Tak*ad Główny w Poznaniu K—1—11720

Kierowników przetwórni mięsnej, kontraktacji, 
planowania finansowego, głównego księgowego, 
poszukuje dla placówek terenowych Zespół Po­
znańskich Zakładów Mięsnych w Poznaniu. — 
Wynagrodzenie wg umowy zbiorowej. Zgłoszę* 
nia osobiste względnie pisemne Oddział Persoe 
nalny C. Z. P. Mięs. Poznań, ul. Dąbrowskie­
go 129/131. __________2236
Księgowego rutynowanego zaangażuje Towa» 
rzystwo Przyjaciół Dzieci ul. Słowackiego 13,

 225lg 
Kucharkę zatrudni natychmiast Sanatorium ZUS 
„Staszyfcówka" w Ludwikowie st. kolejowa Oso* 
wa Góra powiat Śrem. K1057

Niedziela, dnia 21 mała 1950
PROGRAM II

(Fala Poznania 249 m)

(Zastrzega sit zmiany 
w arogramle)

6.50 Początek audycji; 7.00 
Audycja dla wsi; 7 15 Kalej­
doskop muzyczny; S.oo Dzien­
nik: 8.25 Piosenki; 8.55 Aud. 
SKRK; 9.00 Koncert organo­
wy; 10.15 Program dnia I ko­
munikaty; 10.20 Ogólnopolski 
Zjazd Chórów Robotniczych 
i Wiejskich w Katowicach; 
11.10 Muzyka baletowa; 11.30 
„Korespondenci wiejscy Pi­
szą"; 11 45 Skrzynka ogólne 
Rozgł. Pozn. —* listy radio­
słuchaczy omówi A. Sikorski; 
11.57 Sygnał czasu I hejnał 
z Wieży Mariackiej; 12.04 
Przegląd czasopism; 12.15 
Koncert; 13.15 Audycja regio­
nalna; 14.00 Wiersze Jana 
Kochanowskiego; 14.20 Gra 
Polska Kapela Ludowa; 15 CO 
Pleśni kompozytorów włoskich; 
15.15 ..Kopciuszek" — audy­
cja dla dzieci; 16.00 Dziennik; 
16.20 Masowy koncert pleśni 
ludowej; 17.00 Koncert; 18.00 
.Czou-Czu-Tang" — słucho­

wisko konkursowe; 20.00 
Dziennik: 20.40 Muzyka; 21.00 
„Melodie świata"; 21-30 Re­
portaż z meczu tenisowego o 
puchar Davlsa Polska — Izrael; 
21 50 Felieton oświatowy pt. 
„Ferma srebrnych lisów"; 
22.05 Lokalne wiadomości 
sportowe; 22.15 Ogólnopolskie 
wiadomości sportowe: 23.00 
Ostatnie wiadomości; 23.15 
Muzyka taneczna; 24.00 Ko­
niec atłdyejl.

Wolne posady
Samodzielna gosposia potrze­
bna do 3 osób. — Woźna 13. 
m, 11______________ 2061g
Gosposia z noclegiem do le­
karza Świadectwa. 8 tysięcy. 
Świerczewskiego 1. m. 7. 
__________ __________ .22828 

Uczeń piekarski może się 
zgłosić. Jackowskiego 43 pie­
karnia_______________ 2280g
Gospodyni do samotnego, kul­
turalnego pana potrzebna za­
raz Oferty referencjami Glos 
Wielkopolski dla 2272g,

Pomoc domowa zaraz. Adres 
wskaże Glos Wlkp, nr 2298g.
Gosposia na dobrych warun­
kach zaraz. Długa 5 m. 6.

 2243g 
Dwóch uczni krawieckich z 
stancją. Maciejewski Luboń, 
koło Poznania Okrzei 5. 
 21S4g 
Szlifierz do zakładu gaiwano. 
technicznego. Zgłoszenie: Ni- 
klownia „Galwanit". Poznań 
Przemysłowa 21. 2222g
Czeladnik piekarski, samotny, 
potrzebny na prowincje. Ofer­
ty Glos Wlkp. dla K1049.__
Ekspedientka do piekarni po­
trzebna. Św Marcina 9.
______________________ 2304g 
Pomoc domowa potrzebna. — 
Głębocka św. Marcina 9. 
______________________ 2305g 
Ksiągowy(wa) starszy samot­
ny. praktyką potrzebny ma­
jątek. Oferty Glos Wielkopol­
ski dla K1052.

Szuka posady
Poszukule zajęcia stałego, sa- 
motny zdolny, zajęcie, miej­
scowość obojętna. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 22«6t.

Inżyniera mechanika na stanowisko kierownicze 
oraz kierownika świetlicy przyjmą natychmiast 
Poznańskie Zakłady Graficzne, Poznań, ul. Pol* 
na 60. Zgłoszenia w biurze personalnym. K1061 
Kucharkę rutynowaną przyjmie zaraz Sanato* 
rium ZUS w Kowanówku k. Obornik Wlkp.

KI 062
Planiści, finansowi, księgowi*bilansiści, księgo* 
wi, kierownik ref. płacy, maszynistka«stenotypist- 
ka, referenci potrzebni natychmiast do większej 
instytucji spółdzielczej w Poznaniu. Oferty Głos 
Wielkopolski dla K1039.

■ OGŁOSZENIA DROBNE M
——HM—— i

Mam na sprzedaż 
ca 50 m3 TOPOLI 
w okrągłym stanie, 
które mogę według 
życzonych dymensji 
przecierać. Tartak Pa­
rowy Kaszczor, pow. 
Wolsztyn. Tel. nr 3.

K1008

100.800 Zł
znów padło w II kl.
59 Loterii Państw, na 
nr 2983 w kolekturze 
nr 92 Ejzerman An­
tonina Kalisz, Żymier­
skiego 15. K1040

Zguby

Nauka
Tańców nowoczesnych wyuczą 
Adela Szczurkówna Jan Szczu­
rek Marcinkowskiego 2a

___________  _____ 1564g 
Tańców nowoczesnych naro 
dowych step, wyucza — M. 
Szczurek Zeylanda 2,___K840

Szkoła Przysposobienia Han­
dlowego plac Wolności 2 — 
przyjmuje zapisy na 3-mies. 
kurs księgowości wraz z prze­
bitkową i jednolitym planem 
kont, stenografii i maszyno- 
pisma. __ 2308g
Tańców nowoczesnych wyu­
czam sześciu lekcjach Anto 
szewska Poplińskich 5a (Wil- 
da).____________________ K959
Uczennicą krawiectwa damskie­
go drugim roku nauki przyi- 
me. Wyczerpujące oferty do 
Głosu Wlkp. dla 2176g.

Osobiste
Podziękowanie. Składamy ser­
deczne podziękowanie Zgroma­
dzeniu Kupców w Kaliszu za 
okazaną nam pomoc i współ­
czucie z powodu śmierci żo­
ny i matki śp. Celiny Stawic­
kiej Stawiccy._________K1041
Oczka podnosi terminowo ar­
tystycznie ceruje okrętkuje 
tnereżkuje plisuje. Galanteria 
Dąbrowskiego 1.________ K839

Welony ślubne suknie najmod­
niejsze wypożyczam welony 
upinam Mickiewicza 28.

2245g

Sprzedaże
Mebla — Baranowski — obec­
nie Dominikańska 7. K87S
Parcele własne w Anton Inku 
otoczone zieleńcami, sprzeda 
je również na spłaty. Czubko­
wa Poznań. Libelta 10 tele- 
fon 21-74. 17368

Motosacosch 5Oo cm’. Świer- 
czewska 36. m, 4._____ 2269g
Meble nowe oraz używane ko­
rzystnie Magazyn Mebli Ry- 
baki 6_________________ K864
Opel-Kadet. po remoncie, sprze­
dam. OL Glos Wlkp. dla 2271g.
Sypialnie poleca Ignacy Sob­
czak Poznań, ui. Dąbrowskie­
go 64. przy Wawrzyniaka 
_______________________ K950 
Ciągnik Hanomag. pierwszo, 
rządnym stanie jako pojazd 
drogowy, wysokiej klasy i ra­
dio na stalówkach 2-g'.ośniko- 
we. Adres wskaże Głos Wiel. 
kopolsk' nr 2266g.__________
Rozsady kapustne (różne), 
kwiatowe pomidory gatunko­
we dużych ilości tanio do na- 
bycia. Poznań Droga Dębiń­
ską 3d ogrodzie, tramwaj 6. 
___  ___  ____ 2246g 
Domek pokój kuchnią sprze­
dam. Ławica Templtóska 9, 
dojazd Kraszewskiego. 2255g
Dom piętrowy, morga ogrodu 
wolne mieszkanie. 1 700 000 
sprzeda Metelski Marcina 23. 
______________________ 2258 g 
Opel-Olimpia 4-osobowy ma­
łolitrażowy, stan dobry. Tele­
fon 96-93. od 16.00,___ 2291g
Teriery ostrowłose. 2-miesięcz- 
ne. tanio Jana III 11 m. 21.

____________________ 2285g 
Duży wilk 8-miesięczny na 
sprzedaż. Wroniecka 12, m. 13. 
______________________ 2276g 

Samochód ciężarowy Kloeckner 
Deutz 3-tonowy. Mercedes. 5- 
tonowy. z przyczepką sprze­
dam natychmiast: Oferty Glos 
Wielkopolski dla K1010
Wille 5-pokojow-j. wolnym mie­
szkaniem. blisko Poznania — 
1 800 000; dom 1-rodzinny i 
320(1 m’ ogrodu Żabikowie, 
1000 000 sprzeda Metelski. | 
Marcina 23. • 2259g

Kupna
Dsm ogrodem przy stacji lub 
mieście kupię do 1 000 000. 
Otręba, Jarocin Kilińskiego 2. 
______________________A144* 
Kupuje meble używane now 
szego stylu.- — Ignacy Ludkie­
wicz. Poznań, ul. Żydowska 6 
_______________________ K949 
Maszyny biurowe. W Rohow 
ski I Ska Poznań. Mielżvń 
skiego _18._____________ K83[
Zegarki, budziki mechanizmy 
bez kopert biżuterie porcela­
nę artystyczną. Srebrne wy­
roby tupuie. sprzedaje .Oka- 
zja". Dąbrowskiego 3. K841
Auto małolitrażowe możliwie 
sportowe, kupie zaraz. Olerty 
G os Wlkp. dla 2262g.______
Żniwiarkę kupię Oferty Gos 
Wielkopolski dla 2295g._____
Kupimy proszki ścierne korund 
i karborund przyjmujemy do 
przeróbki na wyroby ścierne. 
„Steatyt" Katowice. 1 Ma­
ja 70. 2293g

Czwartek na ławce peronie V 
Poznaniu zostawiono teczkę 
dokumentami, bielizną. Uczci­
wego znalazcę proszę zwrot, 
choćby dokumentów. Adres: 
mjr, Kobyliński. Poznań. Kop­
czyńskiego 27. 231 lg

Zamana
Zamienię 4-pokojowe z przy- 
należnościami Sopot na 3-po. 
kojowe Poznań. — Zg oszenie: 
Paderewskiego 2 m. 2 
___________________ 2203g 
Zamienią pokój Gdynia na Po- 
znań, 0f, Gł, Wlkp. dla 2289g.

Zamienią 3 pokoje kuchnią 
Gnieźnie na 2 pokoje Pozna­
niu. Of. Glos Wlkp. d'a 2288g

Skradzlano ubranie z dowodem 
tożsamości konia na nazwisko 
Franciszek Burliński nr 189 816 
Tainów gm. Lubiszyn. Stani­
sław Kowalewski. Wieprzyce. 
pow. Gorzów. K1058

Zgubiono kartę RKU Wrocław 
dowód osobisty G 363 wydany 
w czasie okupacji w Majnów- 
ce. woj Białystok. Bogumił 
Guszkowski Marzenin powiat 
Września. 20

Zgubiono kartę rejestracyjna 
RKU Wągrowiec. Stefan Skar- 
biński Go’ąbki Rogowo Żnin- 
skie. 755p

Zgubiono legitymacje sużbo- 
wą nr 047 524. wydana przez 
Szpital Powiatowy Krosno 
Odrzańskie na nazwisko Maria 
Hulajko. 756p

Różne

Strojenia, naprawy, fortepia­
nów wykonuje Drygas Poznań 
Chudoby 15 (Skarbowa) Tele­
fon 99 79 K84fl

Plisowanie, hafty mereżkę. 0- 
krętkę dziurki guziki, oczka 
podnosi .Haftoplis" Pó-’wiej- 
ska 9 K857

™aaaM 1 f KssoiBsiaiarara
Dnia 18 maja 1950 r., po długich 1 ciężkich 

cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
zasnął w Bogu mój drogi mąż i nasz kochany 
ojciec, śp.

Nikodem Hankiewicz
przeżywszy lat 71.

W smutku pogrążeni 
żona z synami

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 21 bm., 
o godz. 16 z domu żałoby.

Msza św. odprawiona zostanie w poniedzia­
łek. 22 bm., o godz. 8.

Raszków K1054
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DLACZEGO

Aleksander Klonowski

7arząd Miejski stoi, m. 
Ł- Poznania, Wydział 

Zdrowia:
WEZWANIE

Ob. S... Józef, zamie­
szkały przy ul. (dokładny 
adres) przedstawi swoje 
dziecko — wychowanka (ę I 
Weronika ur, dnia 25. 12. 
1949 do przymusowego 
szczepienia przeciw ospie 
dnia 17. 5. 50 do oglę­
dzin dnia itd... Dzieci po­
winny do szczepienia i o- 
ględzin być umyte, w 
czystej bieliźnie i w czy­
stym ubraniu..."
W związku z powyższym 

wezwaniem dziecko Wero­
nika powinno odpowiedzieć 
Wydziałowi Zdrowia listem 
tej treści:

Proszę przyjąć do wia- ■ 
domości, że nie poddam 
się zabiegowi szczepienia 
przeciwko ospie, anj tym 
bardziej oględzinom, gdyż ' 
jestem wsprawdzie dzioc ; 
kiem ob. S., ale nie tak ; 
małym, jak to sobie Wy­
dział Zdrowia wyobraża.

Z poważaniem
WERONIKA S„ lat 40. ]

Sprawa jasna. Ob. S. już ! 
nie żyje. Jego córka jest o- 
sobą raczej dorosłą. No, a 
Wydział Zdrowia spóźnił się 
z wezwaniem o jakieś kil­
kadziesiąt lat...

Lud jest bohaterem „Borysa Godunowa" Mus- 
sorgskiego. Mussorgski poszedł w tej interpretacji 
za Puszkinem, który w swojej kronice dramatycz­
nej o Borysie Godunowie, nadał ludowi decydujące 
znaczenie w wydarzeniach historycznych.

Wybitny krytyk radziecki, D. 
Błagoj, w swojej monografii o 
twórczości Puszkina wnikliwie 
zaznacza, że lud w „Borysie Go­
dunowie” jest głównym sędzią: 
„Właściwym sędzią i źródłem 
słabości i niepewności władzy 
carskiej jest lud; dlatego też 
tak ważny jest stosunek ludu do 
tego, co dzieje się w kraju. Myśl 
ta jak czerwona nić przewija 
się przez całą tragedię".

Tę rolę ludu Mussorgski pre­
cyzuje z niezwykłą sugestią; 
upraszczając węzeł dramatycz­
ny w swojej operze, nasila za­
razem napięcie przeciwstawnych 
sił: car i lud. W tych dwóch 
ścierających się siłach — ogni­
skuje się społeczny sens „Bo­
rysa Godunowa" Mussorgskie- 
go.MIK

Ranek- dnia 25 sierpnia był mglisty 
! ponury, jesienny. Ulicami Sosnowca, 
tego miasta zbudowanego jakby w po* 
speechu, bez ładu i składu, rzesze ro« 
botników ciągnęły do pracy. Tramwaje 
z zapalonymi reflektorami, zgrzytały 
we mgle na zakrętach torów. Sklepy 
były jeszcze pozamykane, zapobiegli* 
we gospodynie, narzuciwszy na siebie 
ciepłe odzienie, szły na rynek. Ich na* 
gie łydki siniały od chłodu. Na przed* 
mieściach wyły syreny fabryczne.

Przed gmachem sądu stała już spora 
grupa górników z kopalni „Szczęście 
Agnieszki11. Byli ubrani odświętnie w 
czarne garnitury, zgniecione od długie* 
go leżenia na dnie kufrów. Pachniało 
od nich machorką, którą palili, tanim 
mydłem i naftaliną.

Pośrodku stał inżynier Małynicz, 
milczący i osowiały, z ramionami unie* 
sionymi do góry. Wyglądał jak czło* 
wiek, który się czemuś bardzo dziwi, 
czegoś trudnego zrozumieć niie może. 
Obok syn jego patrzył w głąb pustej 
o tej porze ulicy, wciśniętej między 
piętrowe domy, brudne od sadz- z pre* 
tensjonalnymi ozdobami na gzymsach. 
Rzucił okiem na zegarek minęła godzi* 
na siódma.

Dozorca Wieczorek, przymykając 
swoje senne oczy powiedział do Ludwi* 
ka: — No. ciekaw jestem czy go też 
wypuszczą?

Ulicą szło kilku mężczyzn, z daleka 
rozpoznano sosnowieckich ‘związków* 
ców z Grzelakiem na czele.

Grzelak wołał: — Nie ma jeszcze 
Czajki?

Odpowiedziano mu milczeniem. Ad* 
wokat Żurek jeszcze wczoraj telefono* 
wał zarówno do związku jak ina,-Szczę* 
ście Agnieszki*1, że Czajka dziś wczesnym 
rankiem zostanie prawdopodobnie wy* 
puszczony za kaucją, którą związek za 
niego złożył.

Przed sądem robił się coraz większy 
tłum. Nadciągali mężczyźni i kobiety, 
nie tylko ze „Szczęścia Agnieszki11. 

.lecz z innych kopalń, krewni- znajomi, 
dawni towarzysze pracy strajkujących 
górników i ich rodzin. Przybyli emery* 
ci i inwalidzi, starzy, przygarbieni, po* 
kręceni reumatyzmem, bez rąk lub nóg. 
Przyszło sporo kobiet o wyblakłych 
w ciągu ostatnich dni twarzach. Szczel, 
nie otulały się kraciastymi chustami i 
rajcowały bez przerwy, wywracając 
podsiniałymi oczami. Przyszli wreszcie 
górnicy- ładowacze i szlamierze ,-Szczę* 
ścia Agnieszki11 ze zmiany nocnej i po* 
południowej, wypoczęci w ciągu dzie* 
sięciodniowego strajku, lecz •wychudli 
od niedojadania, niespokojni w zburzo3 
nym rytmie ich szarego życia.

O wpół do ósmej woźny sądowy w 
czarnym mundurze z amarantowymi 
wypustkami wpuścił czekających do 
gmachu i milcząc wskazał salę» w któ* 
rej miała odbyć się rozprawa.

Ale ta ideologia wyraża się 
w operze nie tylko poprzez dra­
matyczną kompozycję, lecz 
również przez tłumy i postacie, 
działające na scenie i reprezen­
tujące istotny sens i wzruszenia 
ówczesnych mas ludowych. 
Spośród postaci ludowych wy­
bija się siłą swojego artystycz­
nego wyrazu — postać Jurodi- 
wyja, skupiająca w sobie tra­
gizm dziejowy ludu rosyjskiego, 
cierpiącego pod jarzmem Bory­
sa Godunowa.

W końcowych słowach Juro- 
diwyja o „biednym i głodnym 
ludzie", wyrażona jest nie tyl­
ko niedola mas, ale również 
wizja wielkich wstrząsów dzie­
jowych, których głównym mo­
torem jest lud rosyjski. Rplę 
Jurodiwyja kreuje na scenie 
Opery Poznańskiej Aleksander 
Klonowski, który z epizodycz­
nej postaci biednego pastuszka 
wydobył tony głębokiego wzru­
szenia i skupionego liryzmu. Ju- 
rodiwyj w świetnej- interpreta­
cji Klonowskiego — to nie tyl­
ko skarga ludu, ale również 
głos tych wszystkich, którzy le­
żąc na dnie upokorzenia i nę­
dzy, czują zbliżający się dra­
mat dziejowy, nieuchronne star­
cie między ludem, a carem.

Dzięki niezwykle subtelnej 
interpretacji Klonowskiego, 
który umiał utrzymać swą rolę 
w karbach artystycznej dyscy­
pliny — Jurodiwyj urósł do 
rozmiarów groźnego memento, 
które trwa ponad nowym carem

Sala była wąska, z dużymi oknami na 
których brzęczały wielkie ilości much. 
Przez szyby widziało się gałęzie drzew, 
których zieleń była przykurzona i męt* 
na. Między murami domów słała się 
mleczna mgła.

Woźny przekręcił kontakt i dwie lam* 
py. bez kloszów, zawieszone pod sufi* 
tern, rozrzedziły mrok nudnym, żółta* 
wym światłem.

Inżynier Małynicz pozostał przy wej* 
ściu. Widział, jak mężczyźni i kobiety 
zajmowali miejsca na sali w nabożnym 
skupieniu. Inwalida Polus przeżegnał 
się. jak w kościele. Inżynier obserwo* 
wał wejście do gmachu. Czekał na Żur* 
ka. Po chodniku przechadzało się dwóch 
policjantów z paskami pod brodą.

Żurek zjawił się za dwadzieścia ósma. 
Wpadł na korytarz, poprawiając swoje 
pierzaste włosy, dźwigał wypchaną pa* 
pierami teczkę. Nim przywitał się z Ma, 
łyniczem- pytał o Czajkę.

Inżynier odmruknął:
— Nie ma go dotąd.
Żurek cicho zaklął. Zajrzał na salę- ze* 

brani zauważyli go, oglądali się. wszczął 
się gwar. Żurek mówił do Małynicza:

— Wczoraj wieczorem Bohaty obiecał 
go wypuśc:ć. Nie wiem, co w między 
czasie zaszło... Byłem tylko co w więzie* 
niu, tam o niczym nie wiedzą, nie otrzy* 
mali żadnego zarządzenia. Kto wobec 
tego będzie występował w imieniu za* 
łogi?

Małynicz nie odpowiadał, nie pomy* 
ślał o tym dotąd.

Wszedł na salę, wszystkie głowy obró* 
ciły się ku niemu. Powtórzył im pytanie 
Żurka. zafrasowali się. Naradzali się 
z sobą.

— A może tak któryś ze strajkujących 
oni mają do tego największe prawo... — 
zaproponował dozorca Wieczorek.

— No dobrze lecz rozprawa już się 
zaczyna — mruknął któryś ze starych.

Rozważali w milczeniu.
— Może tak sprowadzić Jana Leśnia* 

ka. on się jeszcze najlepiej trzyma — 
powiedział znów Wieczorek.

Myśl ta była na tyle śmiała, że kilku 
od razu zawołało:

— Nie, nie!
Lecz tu wtrącił się Żurek:
— Jego dawajcie. Ja tymczasem będę 

wojował; przeciągnę sprawę do jego 
przybycia. Związkowcy — zawołał do 
Grzelaka — macie wóz?

— Mamy w garażu.
— Walcie więc, towarzyszu- i jak naj* 

szybciej sprowadźcie Jana Leśniaka. Za, 
piszcie sobie: Jan Leśniak, młodszy gór* 
nik.

Żurek był to wytrawny polityk poza 
tym. jako adwokat, zwykł przy go to wy* 
wać sprawy w najdrobniejszych szcze* 
gółach. znał nie tylko wszystkie kulisy 
strajku, ale i jego przebieg. Wiedział- 
że postawa młodszego górnika Jana Le* 
śniaka dwa razy zdecydowała o dal*

i jego środowiskiem. Klonowski 
jednak ani na chwilę nie po- 
padł w łatwy symbolizm, ale 
utrzymując swą rolę w ramach 
realistycznej gry, stworzył po­
stać, sięgającą swoimi korze­
niami w pogłębię ludowej po­
ezji. J. M.

tylko dla psów ?
Wf jednym z miast stanu Con-
” necticut (USA) otwarto sa­

natorium dla czworonogów pod 
wezwaniem „Nerwowe psy nie no- 
winny prowadzić dłużej psiego ży­
wota".

Wydaj® się jednak, że zamiast 
urządzać przytułki dla nerwowych 
psów, społeczeństwo amerykań­
skie powinno wpłynąć na odizolo­
wanie wszystkich psychicznie cho­
rych rodzimych trabantów wojen­
nych. Miast jednak wygodnego 
pensjonatu, należałoby ich osadzić 
na samotnej wyspie, gdzie w co­
dziennej, uczciwej pracy odkryli­
by orazwreszcie prawdziwy sens

cel życia ludzkiego i wrócili do 
stanu normalnego.

W każdym razie jest wielce zna­
miennym, że już nawet psy ame­
rykańskie zaczynają cierpieć na 
rozstrój nerwowy!...

MAR

szym rozwoju wypadków na dole. Taki 
człowiek był Żurkowi potrzebny, bez 
względu na to czy potrafi przemawiać, 
czy zna istotny sens walki. Żurek wieś 
dział, że nic tak nie zmiękczy serc do* 
brze odżywionych sędziów, jak właśnie 
widok robotnika, który spędził szereg 
dni w kopalni. Żurek był starym adwo* 
katem i wiedział, że sąd w pewnych 
wypadkach ma wiele wspólnego z tea* 
trem.

Grzelak szybko opuścił salę. Żurek 
zajął ławę obrońców i rozłożył papiery. 
Górnicy wciąż nie mogli się oswoić z 
decyzją sprowadzenia na rozprawę Jan, 
ka. Znali gó dotąd z najgorszej strony 
właściwie nic mu naprawdę zarzucić 
nie mogli, był pracowity, zapewne nie* 
głupi- bo miał za sobą szkołę. jednoczę* 
śnie jednak trzymał się stale na osob* 
ności. był obcy w ich gronie, a górnicy 
do takich towarzyszy nie mają zaufa* 
nia.

Rudy Czyż, rębacz z popołudniowej 
zmiany, mówił do siedzących przy nim 
ładowaczy:

— To wszystko nie wróży nic dobre* 
go. Czajkę znaliśmy, a Janka nie zna* 
my... Najgorzej jak adwokaci zaczynają 
rządzić.

Ładowacze poważnie kiwali głowami.
Inwalida Polus odwrócił głowę i. o* . 

pierając się kikutem uciętej lewej rę» 
ki o kolano .Czyża, szeptał:

— Dobrze mówicie. Syn Rosy z dru* 
giego pola, pamiętacie go. taki krętacz, 
co słowa prawdy nigdy nie powiedział, 
ma podobno zostać adwokatem, diabeł* 
ski fach.

Ładowacze znów poważnie skinęli 
głowami z podniecenia 
ich wygolone policzki.

Zjawienie się Schwarza 
brani powitali głuchym 
Niemiec wszedł nie z korytarza- lecz 
z bocznych drzwi* którymi zwykle 
wchodzą sędziowie.

— Oho. ten czuje się tutaj, jak u sie* 
bie w domu — mruknął do ojca Ludwik 
Małynicz.

Schwarz przywitał się niedbale z Żur* 
kłem i zajął obok niego miejsce na ła* 
wie obrońców.

Przesunął swoje czarne okulary na 
czoło i dopiero teraz zlustrował wzro* 
kiem salę. Jego wypukłe oczy, w czer* 
wonych obwódkach. zatrzymały się 
przez chwilę na inżynierze Małyniczu- 
prześlizgnęły się po jego synu Ludwiku, 
zatrzymały się na dozorcy Wieczorku, 
później już pobieżnie muskały twarze 
publiczności- jakby kogoś szukały. W 
tej chwili z korytarza wkroczył sztygar 
Dziuba, kilku dozorców, dobrze notowa* 
nych w zarządzie kopalni oraz kołowro* 
ciarz Sójka, na jego wargach wciąż 
widniały ciemne ślady pięści młodego 
Leśniaka.

Dziuba szedł pierwszy- był ubrany 
w gabardynowy płaszcz- który mu się 
rozchodził na okrągłym brzuchu, w rę* 
ku trzymał pilśniowy kapelusz popielą* 
tego koloru. Drugą ręką wycierał swo* 
ją lśniącą spoconą twarz. Przybyli 
skłonili się Schwarzowi i zajęli miej* 
sca w pierwszym wolnym rzędzie ław. 
przeznaczonych dla publiczności. Po sali 
przeszedł nerwowy pomruk.

Adwokat Schwarz ukrył oczy 
pr^jtaBiwiymi okularami,

~ (Ciąg dalszy nastąpi)

pociemniały

na sali ze* 
pomrukiem.

za

0 mister im. Jura Wttgo
Polska południowa - Polska zachodnia 140:83

Na stadionie Stali w Kato­
wicach rozegrane zostało spo-t- 
kanie lekkoatletyczne Polska 
południowa — Polska zachod­
nia. Zwyciężyła Polska połud­
niowa 140:83. W poszczegól­
nych konkurencjach zwyciężyli 
800 m juniorów: Długoborski 
(Z) 2:07.2. Skok wzwyż senio­
rek: Białkowska (Z) 1,44 m, 
2) Leszner (Z) — 1,44 m. 5 tys. 
m — Więcek (Z) 16:03.4. Skok 
wzwyż juniorów: Winnicki 
(Płd) 1,73 m; pchnięcie kulą ju­
niorów: Trzcieliński (Z) 14.38 m. 
Sztafeta 4X100 m — Polska 
(płd.) 53.4 sek.; rzut dyskiem 
mężczyzn: Praski (płd) 42,37; 
skok w dal juniorek: Romań­
ska (płd) 4,68 m; 200 seniorek: 
Olejnik (Z) — 28.5 sek.; 100 m 
juniorów— Gołczaty (płd) 11.4 
sek.
m; 
(płd) 
Pitrzanka (płd) 
dysk kobiet: Wrześniowska 
33,96 m, 2. Raczewska (Z) 
33,89 m; oszczep juniorów: 
dło (płd) — 59,74 m; 200 m

niorów: Buhl (płd) — 23.0 sek., 
trój skok: Kuźmicki (płd) — 
13,69; kula juniorek: Suchan 
(płd) — 8,93 m; sztafeta 4X75 
m juniorek: Polska płd. — 41.9 
sek.; skok w dal juniorów: 
Grześkowiak (z) — 5,95 m.

Polska środkowa 1Qna1f|E 
Polska północna lŁll« lUu

Mecz lekkoatletyczny powyż­
szych zespołów zakończył się 
zwycięstwem Polski środkowej 
120:105. Wynik należy uważać

; młot — Kocot (płd) 43,75 
oszczep juniorek: Dudek 

27,02 m; 60 m juniorek: 
8.3 sek.;

(Z)

Si-
se-

należy uważać 
za niespo­
dziankę, acz­
kolwiek dru­
żyna Polski 
północne j by­
ła osłabiona 
brakiem Do­
rnowskiego, 

Macha oraz czołowych junio­
rów Łakomego i Rebendy. 
Wskutek kiepskiej bieżni wyni­
ki nie stały na wysokim pozio­
mie. Jedynie kilka dobrych wy­
ników uzyskali juniorzy.

Druga porażka koszykarek polskich
W ramach rozgrywek finało­

wych II mistrzostw kobiecych 
Europy w koszykówce w Buda­
peszcie, drużyna polska po po­
rażce z Włochami 20:39 prze­
grała z reprezentacją ZSRR 
19:88. Zespół radziecki przewyż­
szał pod każdym względem Pol­
ki, które przeciwstawiły jedy­
nie wielką dozę ambicji. Pra­
cowitością wyróżniła się w na­
szej drużynie Gruszczyńska. 
Dzielnie sekundowały jej Jaś- 
nicka, Kamecką i Rogowska. 
Punkty dla drużyny polskiej 
zdobyły: Kamecka i Rogowska 
po 4, Jaśnicka i Dziedkiewicz 
po 3, Wojewódzka i Czopków^ 
na — 2, Węgrzynowicz — 1. W 
pozostałych spotkaniach grupy 
finałowej Węgry pokonały 
Francję 56:49, zaś Czechosłowa­
cja wygrała z Francją 52:22.

W turnieju pocieszenia Szwaj­
caria wygrała z Austrią 28:26, 
Rumunia zwyciężyła Holandię 
27:25, Belgia wygrała z Austrią 
47:31, Izrael przegrał z Rumu-

ing*pongiści węgierscy roze* 
grali w Krakowie międzymia­

stowe spotkanie Budapeszt— 
Kraków wygrywając 8:1. Dru­
żyna krakowska wzmocniona 
była Gajem, z Warszawy, który 
zdobył jedyny punkt dla gospo­
darzy, zwyciężając wicemistrza 
świata Soosa 2:0 (21:18, 24:22).

Wioślarskie regaty
propagandowe

Poznański ■ Okręgowy Zwią­
zek Wioślarski urządza w nie­
dzielę. 21 bm. Wioślarskie Re­
gaty Propagandowe z udziałem 
Sekcji Wioślarskich ZKS Ogni­
wo, ZKS Spójnia i AZS. Począ­
tek regat o godz. 15. Meta: 
przystań ZKS Ogniwo" Sekcja 
Wioślarska z roku 1904.

Komunikat 
o regatach kajakowych 

Zapowiedziane na niedzielę 
regaty kajakowe pomiędzy Zw. 
Wartą a Ogniwem na godzinę

nią 21:41 i Belgia pokonała Ho 
lancii ę 41:24.

W/- yścig o mistrzostwo toru 
” na dystansie 500 m miasta 

Gniezna dla zawodników kate­
gorii II (licencjowanych) wy­
grał Brygiewicz (ZKS Unia 
Włocławek) w czasie 0:44.5 sek.

2. Cz. Vogt 
(ZKS Unia 
Poznań) 0:45 
6ek. 3. Po­
niedziałek 

(Kolejarz Po­
znań) w 
0:45.7 6ek.

Wyścig 
długodystan­
sowy (30 o- 
k rażeń toru) 
kategorii I 
Tabaczyński

zawodników
1. J.

dla 
(licencj.).
(Stal Poznań) 27:10 sek. 2. E. 
Frąckowiak (Kol. Poz.) 27:12 
sek. 2. Cz. Vogt (Unia Poz.) 
27:13 sek.

Bieg amerykański parami (20 
min.) dla zawodników kat. I: 
1. Cz. Vogt —■ E. Rozumek 
(Unia Poznań). 2. Tabaczyński 
— J. Vogt (Stal P.). 3. Jaku­
bowski i Migoś (Kolejarz Go­
rzów).

P ozegrany mecz o mistrzo­
stwo ki. A ponrędzy Koleja­

rzem (Rawicz) a Kolejarzem 
(Leszno) zakończył się zdecydo­
wanym zwycięstwem Kolejarza 
Leszno w stosunku 5:1, do prze­
rwy (1:0).

Bramki dla zwycięzców zdo­
byli Skrzypczak i Jankowiak po 
2 (1 samobójcza). Honorową 
bramkę dla Rawicza zdobył 
Maćkowiak.

Sędzia Wilczyński z Poznania 
bardzo dobry, (r)

Klasa B
ZKS Unia (Poznań) — Gwar­

dia (Koło) 3:0.

Klasa C
ZKS Unia H (Poznań) — Głu­

choniemi (Poznań) 4:2.
ZKS Unia III (Poznań) — Ko­

lejarz II (Poznań) 4:1.
ZKS Unia — juniorzy —i

14.30 odbędą się przed połud- — Związkowiec (Wągrowiec) 
niem o godz, 9.30. 3:0.3:0.


